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Obietnice

			Paryż, październik A.D. 1671

			Praw­dzi­wa wła­dza kry­je się w cie­niu. Wy­brzmie­wa szep­tem kno­wań i po­chlebstw, dźwi­ęczy zło­tem, za­bi­ja tru­ci­zną i zdra­dą. Ten, kto osi­ągnął mi­strzo­stwo w sztu­ce in­try­gi, może za po­mo­cą nie­wi­dzial­nych sznur­ków ste­ro­wać lo­sa­mi in­nych, cho­ćby byli od­da­le­ni o ty­si­ące mil.

			Mar­ki­za d’Arqu­ien mia­ła ca­łko­wi­tą pew­no­ść, że mężczy­zna, któ­re­go od­wie­dza po zmro­ku, trzy­ma w swych zręcz­nych dło­niach mnó­stwo ta­kich nie­wi­dzial­nych nici. W tym kil­ka łączących się bez­po­śred­nio z nią.

			Kar­dy­nał Pier­re de Bon­zi sie­dział zgar­bio­ny za biur­kiem, dzie­rżąc w dło­ni gęsie pió­ro i skro­bi­ąc nim po kar­cie pa­pie­ru. Za ple­ca­mi jego emi­nen­cji wi­siał na ścia­nie ol­brzy­mi por­tret Lu­dwi­ka XIV. Król Fran­cji, w pe­ru­ce i zbroi, uno­sił szpa­dę, kie­ru­jąc ostrze w stro­nę ja­kie­goś ob­lężo­ne­go mia­sta.

			Mar­ki­za wy­krzy­wi­ła war­gi na wspo­mnie­nie upo­ko­rzeń, któ­rych do­zna­ła od tego ogar­ni­ęte­go me­ga­lo­ma­nią bu­fo­na. Po raz set­ny przy­si­ęgła so­bie, że któ­re­goś dnia Lu­dwik za­pła­ci jej za afron­ty.

			Kar­dy­nał nie oka­zał zdzi­wie­nia pó­źną porą wi­zy­ty. Z mar­ki­zą zna­li się jesz­cze z cza­sów, gdy Bon­zi pe­łnił słu­żbę am­ba­sa­do­ra Lu­dwi­ka XIV w Rze­czy­po­spo­li­tej i wspól­nie czy­ni­li sta­ra­nia, aby wy­nie­ść na tron Pol­ski fran­cu­skie­go pre­ten­den­ta ksi­ęcia de Con­dé. Nie­ste­ty szlach­ta zni­we­czy­ła te pla­ny, gło­su­jąc na syna knia­zia Ja­re­my – Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta Wi­śnio­wiec­kie­go. Mit ob­ro­ńcy Zba­ra­ża miał, jak się oka­za­ło, wi­ęk­szą war­to­ść w oczach pa­nów bra­ci niż zło­to i wszel­kie obiet­ni­ce pły­nące znad Se­kwa­ny.

			Mar­ki­za mi­nęła bu­zu­jący ogniem ko­mi­nek i stąpa­jąc po mi­ęk­kim dy­wa­nie, ru­szy­ła w stro­nę oświe­tlo­ne­go przez świe­ce biur­ka. Kar­dy­nał wy­sze­dł jej na­prze­ciw. Był szczu­płym, wci­ąż atrak­cyj­nym mężczy­zną. Miał po­ci­ągłą twarz o wy­sta­jących ko­ściach po­licz­ko­wych i ciem­ne wło­sy, w któ­rych po­ły­ski­wa­ły iskier­ki si­wi­zny.

			Gdy się uśmiech­nął, w jego oczach po­ja­wił się dra­pie­żny błysk.

			– Wi­taj, dro­ga przy­ja­ció­łko. Cie­szę się, że zna­la­złaś dla mnie czas przed wy­jaz­dem.

			– Nie mo­gło być ina­czej, emi­nen­cjo. – Po­de­szła bli­żej.

			W chwi­li, gdy po­win­na była po­chy­lić gło­wę i uca­ło­wać kar­dy­nal­ski pie­rścień, wpa­dła w ra­mio­na odzia­ne­go w szka­rłat mężczy­zny. Od­chy­li­ła gło­wę w tył, a on zła­pał ją za pod­bró­dek i po­ca­ło­wał za­chłan­nie w usta. W pierw­szym od­ru­chu za­mie­rza­ła ode­pchnąć go i zru­gać. A jed­nak nie zro­bi­ła nic, by go po­wstrzy­mać.

			Kar­dy­nał miał coś, na czym bar­dzo jej za­le­ża­ło. Ku­fer ze zło­tem, bez któ­re­go nie za­mie­rza­ła opusz­czać Pa­ry­ża.

			Pier­re de Bon­zi wy­dał z sie­bie ni­ski po­mruk. Ob­ró­cił ją ple­ca­mi do biur­ka, chwy­cił w ta­lii i bez wy­si­łku po­sa­dził na bla­cie. Wy­gi­ęła się i opa­rła ci­ężar cia­ła na zgi­ętych łok­ciach, gdy emi­nen­cja za­da­rł wy­so­ko jej błękit­ną suk­nię. Za­ci­snęła zęby i za­mknęła oczy. Kar­dy­nał pod­ci­ągnął su­tan­nę i nie spusz­cza­jąc z mar­ki­zy ogni­ste­go spoj­rze­nia, wsu­nął się mi­ędzy jej uda z po­mru­kiem chci­wej żądzy.

			Szyb­ko wstrząsnął nim spazm. Chrząk­nął gar­dło­wo i po­ru­szył bio­dra­mi w ostat­nim kon­wul­syj­nym pchni­ęciu. Wes­tchnęła, za­sta­na­wia­jąc się, ile dni dzie­li ją od mie­si­ęcz­ne­go krwa­wie­nia.

			Szyb­ko jed­nak od­go­ni­ła od sie­bie te my­śli. To była jej ostat­nia noc w Pa­ry­żu i zo­sta­ło jesz­cze wie­le rze­czy do omó­wie­nia, nim opu­ści oj­czy­znę i po­wró­ci do męża.

			W ga­bi­ne­cie za­pach­nia­ło ty­to­niem i kawą, ze­sta­wem eg­zo­tycz­nych, pie­kiel­nie kosz­tow­nych no­wi­nek, na któ­re w Pa­ry­żu za­pa­no­wa­ła moda, od­kąd Lu­dwik XIV po­sta­no­wił do­rów­nać in­nym eu­ro­pej­skim po­tęgom i zdo­być dla Fran­cji ko­lo­nie. W kra­ju nad Se­kwa­ną po­ja­wi­ły się ty­toń i trzci­na cu­kro­wa z Ame­ry­ki, czar­ni nie­wol­ni­cy z Se­ne­ga­lu, kawa i dro­go­cen­ne przy­pra­wy ze Wscho­du. Nowe wspa­nia­łe klej­no­ty w ko­ro­nie Kró­la Sło­ńce, wzmac­nia­jące jego po­tęgę, któ­rej i tak ża­den inny mo­nar­cha w Eu­ro­pie nie mógł sa­mo­dziel­nie spro­stać.

			„I wiel­kie pie­ni­ądze, bez któ­rych nic nie jest mo­żli­we”, po­my­śla­ła mar­ki­za z za­wi­ścią. Choć sta­ran­nie to skry­wa­ła, czu­ła się jak że­bracz­ka, mu­sząc pro­sić kró­la Fran­cji o ko­lej­ne sub­sy­dia. Wal­ka o tron po­chła­nia­ła kro­cie, a ma­jąt­ki jej ro­dzi­ny pu­sto­szo­ne rok w rok przez woj­nę przy­no­si­ły za­le­d­wie cząst­kę daw­ne­go do­cho­du. Naj­gor­sza była świa­do­mo­ść, że dla Lu­dwi­ka są to nie­mal drob­nia­ki, dla niej zaś i jej męża – cała na­dzie­ja na prze­trwa­nie ci­ężkich cza­sów w Pol­sce.

			Na szczęście tu, w Pa­ry­żu, mo­gła li­czyć na pro­tek­cję kar­dy­na­ła de Bon­zie­go w sta­ra­niach o po­zy­ska­nie fun­du­szy z kró­lew­skie­go skar­bu.

			– Wino, ka­kao czy kawa? – Głos emi­nen­cji ode­rwał ją od roz­my­ślań.

			– Po­pro­szę kawę – od­pa­rła.

			Usia­dła na krze­śle i spoj­rza­ła na kar­dy­na­ła sto­jące­go przy sto­li­ku z na­po­ja­mi. Bon­zi sko­ńczył na­pe­łniać fi­li­żan­ki, od­sta­wił im­bry­czek i uśmie­cha­jąc się, wręczył jej na­par.

			Mar­ki­za po­sła­ła mu wy­mu­szo­ny uśmiech. Ostro­żnie wzi­ęła łyk – kawa była go­rąca.

			Emi­nen­cja umo­ścił się bli­sko niej.

			– Za na­sze przy­szłe po­wo­dze­nie – wznió­sł to­ast swo­ją fi­li­żan­ką.

			– I spe­łnie­nie naj­skryt­szych pla­nów – do­da­ła ona.

			– Tak… – Ob­li­cze kar­dy­na­ła przy­bra­ło czuj­ny, prze­bie­gły wy­raz. Spoj­rze­li so­bie w oczy. – Czy je­steś pew­na, że twój mąż zde­cy­du­je się na bunt?

			– Na bunt nie, lecz je­śli na­zwie­my to dzia­ła­niem w obro­nie praw i wol­no­ści jego uko­cha­nej Rze­czy­po­spo­li­tej, ow­szem. Za­dbam o to – za­pew­ni­ła z pe­łnym prze­ko­na­niem.

			De Bon­zi za­ci­snął usta w wąską li­nię.

			– Tym ra­zem nie mo­że­my po­nie­ść po­ra­żki. Fran­cja sta­je w ob­li­czu woj­ny z ko­ali­cją Au­strii, Ho­lan­dii, Prus i Hisz­pa­nii. Lu­dwik bar­dzo li­czy na het­ma­na. Je­śli oba­li­cie Ko­ry­bu­ta i jego au­striac­ką kró­lo­wą, ksi­ążę de Lon­gu­evil­le przy­pły­nie do Gda­ńska z flo­tą i żo­łnie­rza­mi.

			– A to od­ci­ągnie Au­stria­ków od na­szych gra­nic. Jest pew­ne, że ce­sarz ze­chce ra­to­wać sio­strę i szwa­gra na pol­skim tro­nie – do­da­ła cy­nicz­nie mar­ki­za. Mó­wi­ąc „na­szych gra­nic”, czy­ni­ła to szcze­rze. Wci­ąż uwa­ża­ła się za Fran­cuz­kę i nie przy­pusz­cza­ła, aby kie­dy­kol­wiek ule­gło to zmia­nie. Nie w głębi jej ser­ca.

			– Naj­wa­żniej­szy jest pry­mas Pra­żmow­ski – oznaj­mił de ­Bon­zi. – Za­pew­nij go, że po­zo­sta­je w pa­mi­ęci i ła­skach Lu­dwi­ka. Na do­wód tego wkrót­ce otrzy­ma dzie­si­ęć ty­si­ęcy fun­tów w zło­cie.

			– Czy to wy­star­czy? – wy­ra­zi­ła wąt­pli­wo­ść mar­ki­za. – Ow­szem, wy­da­je się, że pry­mas szcze­rze nie zno­si Ko­ry­bu­ta, lecz wy­ni­ka to tyl­ko z ura­żo­nej am­bi­cji. Pra­żmow­ski jest wro­giem Wi­śnio­wiec­kie­go, gdyż ten słu­cha we wszyst­kim mat­ki, żony Habs­bu­rżan­ki i Pa­ców.

			– Pry­mas od lat wy­ka­zu­je lo­jal­no­ść wo­bec Fran­cji – rze­kł de Bon­zi.

			– Ale pod­czas elek­cji po­pa­rł ca­re­wi­cza Fio­do­ra – przy­po­mnia­ła cierp­ko. – Po­noć wzi­ął za to ol­brzy­mie kwo­ty w ru­blach i so­bo­lach. Nie ma wąt­pli­wo­ści, nasz pry­mas słu­ży tyl­ko wła­snej am­bi­cji i temu, kto naj­le­piej go opła­ca.

			– Jak my wszy­scy, mar­ki­zo. Dla­te­go na­sza ofer­ta jest naj­lep­sza. – Kar­dy­nał uśmiech­nął się lek­ko. – Król Lu­dwik ­za­pro­po­nu­je pry­ma­so­wi coś, cze­go nikt inny na świe­cie nie może mu dać.

			Wstrzy­ma­ła od­dech, ob­ser­wu­jąc za­gad­ko­wy uśmie­szek na jego ustach. Da­jąc so­bie czas na za­sta­no­wie­nie się, od­sta­wi­ła pu­stą fi­li­żan­kę na sza­fecz­kę miesz­czącą się za pa­li­kiem bal­da­chi­mu. Na­gle ją olśni­ło. Ro­bi­ąc wiel­kie oczy, spoj­rza­ła na kar­dy­na­ła.

			– Chce­cie zro­bić go pa­pie­żem!? – za­wo­ła­ła pod­eks­cy­to­wa­na.

			– Je­stem pod wra­że­niem twej prze­ni­kli­wo­ści, mar­ki­zo – od­pa­rł de Bon­zi. – Za­pro­po­no­wa­łem taki plan i król wy­ra­ził zgo­dę. Otrzy­mam też nie­ma­łe fun­du­sze, aby zdo­być sto­sow­ne po­par­cie w ko­le­gium kar­dy­na­łów.

			Mar­ki­za ochło­nęła już po pierw­szym szo­ku.

			– To się nie uda. – Po­trząsnęła gło­wą, wzbu­rza­jąc falę ciem­nych lo­ków opa­da­jących na szczu­płe ja­sne ra­mio­na. – Od cza­sów Bor­giów nie wy­bra­no na tron pa­pie­ski ni­ko­go spo­za Ita­lii!

			– Z jed­nym bar­dzo krót­ko trwa­jącym wy­jąt­kiem – przy­znał kar­dy­nał. – Jest to jed­nak bar­dziej za­le­ta niż prze­szko­da, je­śli za­pro­po­nu­je się ku­rii rzym­skiej od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta.

			– Lu­dzie ku­pią tyl­ko to, cze­go pra­gną – za­uwa­ży­ła trze­źwo.

			– A cze­go pra­gną kar­dy­na­ło­wie?

			Mar­ki­za iro­nicz­nie unio­sła brwi.

			– Bo­gactw i mło­dych chłop­ców?

			De Bon­zi uśmiech­nął się, do­ce­nia­jąc drwi­nę.

			– Oczy­wi­ście, pie­ni­ądze po­zwa­la­ją za­spo­ka­jać pra­gnie­nia – po­wie­dział, mar­ki­za zaś od­nio­sła wra­że­nie, że mówi o sa­mym so­bie. – Mam jed­nak na my­śli ideę, któ­ra uwie­dzie ko­le­gium kar­dy­nal­skie. Coś, cze­go bra­ku­je w Rzy­mie roz­ry­wa­nym przez kon­flik­ty w ku­rii. Nada nowy sens mi­sji sług Ko­ścio­ła.

			– Co może dać kar­dy­na­łom wy­bór Po­la­ka?

			– Szan­se na po­wrót do cza­sów świet­no­ści. Ko­ściół po­trze­bu­je pa­pie­ża spo­za Ita­lii, ko­goś ode­rwa­ne­go od jej ma­łych kon­flik­tów i in­tryg. Czło­wie­ka, któ­ry zor­ga­ni­zu­je ligę pa­ństw ka­to­lic­kich skie­ro­wa­ną prze­ciw im­pe­rium tu­rec­kie­mu. Wzmoc­ni tra­cące na zna­cze­niu i bo­gac­twie pa­pie­stwo.

			– I Pra­żmow­ski ma tego do­ko­nać? – za­py­ta­ła z po­wąt­pie­wa­niem.

			– Nie sam, oczy­wi­ście. – Jego emi­nen­cja uśmiech­nął się nie­skrom­nie.

			– Skąd przy­pusz­cze­nie, że kar­dy­na­ło­wie po­prą taki ­za­miar?

			– Py­ta­nie brzmi: co ich cze­ka, je­śli tego nie uczy­nią? Poza wpły­wem Ko­ścio­ła po­zo­sta­je wiel­ka część pro­te­stanc­kich Nie­miec, Skan­dy­na­wia, An­glia i Ho­lan­dia z ich ko­lo­nia­mi. Rzym nie otrzy­mu­je z tych kra­jów dzie­si­ęci­ny. Samo pa­ństwo pa­pie­skie oto­czo­ne jest przez ital­skie po­sia­dło­ści Hisz­pa­nii i Au­strii. Ka­to­lic­cy mo­nar­cho­wie za­czy­na­ją wy­ci­ągać ręce po bi­skup­stwa, do­ma­gać się od du­chow­nych, by w pierw­szej ko­lej­no­ści byli wier­ni pa­ństwu i kró­lo­wi, a nie Ojcu Świ­ęte­mu. Pa­pież Po­lak to wi­zja, któ­ra po­zwo­li Ko­ścio­ło­wi od­zy­skać daw­ną po­zy­cję za­chwia­ną przez re­for­ma­cję i po­tęgi chrze­ści­ja­ńskich ­kró­lów.

			„W tym ta­kże tego bu­fo­na Lu­dwi­ka, któ­re­go w głębi ser­ca obo­je nie cier­pi­my”. Tę myśl mar­ki­za za­cho­wa­ła jed­nak dla sie­bie. ­Pew­nych spraw le­piej nie po­ru­szać, na­wet gdy jest się na­gim w al­ko­wie.

			Mu­sia­ła przy­znać, że plan był śmia­ły i po­ci­ąga­jący. Go­dzien nie­prze­ci­ęt­nej in­te­li­gen­cji kar­dy­na­ła de Bon­zie­go. Choć prze­bieg jego re­ali­za­cji – po­dob­nie jak jego twór­ca – pie­kiel­nie nie­prze­wi­dy­wal­ny.

			Człowiek z blizną

			Ku­fer był tak ci­ężki, że mu­sia­ło dźwi­gać go czte­rech sil­nych mężczyzn. W pew­nej chwi­li je­den z nich idący na prze­dzie za­cze­pił czub­kiem buta o nie­rów­no­ść bru­ku i na mo­ment wiel­ka skrzy­nia prze­chy­li­ła się nie­bez­piecz­nie na bok. Sama myśl, że mo­gła­by trza­snąć o zie­mię i otwo­rzyć się, ujaw­nia­jąc se­kret­ną za­war­to­ść, wy­wo­ła­ła kpi­ący uśmie­szek u Char­lot­ty Me­si­re.

			Od­su­nęła się od okna i wkro­czy­ła do kan­ce­la­rii, gdzie po­wi­tał ją se­kre­tarz kar­dy­na­ła. W bia­łych po­ńczo­chach, szu­sto­ko­rze i po­fry­zo­wa­nej pe­ru­ce przy­po­mi­nał Char­lot­cie ele­ganc­ko wy­strzy­żo­ne­go pu­dla.

			– Jego emi­nen­cja jest za­jęty mo­dli­twą – oznaj­mił wy­nio­śle. – Wy­ra­źnie za­zna­czył, że nie na­le­ży mu te­raz prze­szka­dzać.

			Char­lot­ta spoj­rza­ła na se­kre­ta­rza, mru­żąc oczy.

			Wie­lu rze­czy mo­żna było się spo­dzie­wać po kar­dy­na­le Tu­lo­nu, lecz nie tego, że od­da­je się po­ran­nej po­ku­cie za­raz po nocy spędzo­nej z mężat­ką.

			– Za­tem po­cze­kam.

			Usia­dła na wy­god­nym, wy­ście­ła­nym ak­sa­mi­tem krze­śle usta­wio­nym pod ścia­ną.

			Se­kre­tarz zmarsz­czył brwi, ale nie ośmie­lił się za­opo­no­wać. Z nie­za­do­wo­lo­ną miną wró­cił za biur­ko. Wy­ci­ągnął gęsie pió­ro z ka­ła­ma­rza, strząsnął nad­miar atra­men­tu i za­czął pi­sać coś na kar­cie pa­pie­ru.

			Zdo­łał na­kre­ślić dwa, trzy zda­nia, gdy drzwi otwo­rzy­ły się gwa­łtow­nie i wpa­dł przez nie ja­kiś dwo­rak. Wy­ma­chu­jąc na­ręczem opa­trzo­nych pie­częcia­mi do­ku­men­tów, za­czął pe­ro­ro­wać pod­nie­sio­nym gło­sem, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na obec­ną w po­miesz­cze­niu damę. Pa­dły ta­kie sło­wa, jak „po­wa­żne kon­se­kwen­cje”, „za­nie­dba­nie”, „skan­dal” i „ła­pów­ka”. Przy ka­żdym z tych okre­śleń se­kre­tarz krzy­wił się, jak­by ob­ry­wał pi­ęścią w brzuch.

			W ko­ńcu uda­ło mu się prze­rwać oska­rży­ciel­ską ty­ra­dę. Po­de­rwał się zza biur­ka i obie­cu­jąc na­tych­miast wy­ja­śnić za­rzu­ty, wy­pro­wa­dził z se­kre­ta­ria­tu roz­wście­czo­ne­go mężczy­znę.

			Char­lot­ta pod­nio­sła się z krze­sła, gdy tyl­ko drzwi za­mknęły się za nimi z ci­chym szczękiem. Po­de­szła do prze­szklo­ne­go wy­jścia na ta­ras. Wy­star­czy­ło prze­kręcić za­suw­kę, aby otwo­rzyć po­dwo­je i do­stać się na sze­ro­ki bal­kon o wy­so­kiej ka­mien­nej ba­lu­stra­dzie. Za­drża­ła, gdy owia­ło ją chłod­ne po­wie­trze.

			W dole, na alej­kach mi­ędzy wil­got­ny­mi ży­wo­pło­ta­mi zbie­ra­ła się mgła na­pły­wa­jąca od Se­kwa­ny. Char­lot­ta nie do­strze­gła żad­nych stra­żni­ków, wszy­scy byli za­jęci na dzie­dzi­ńcu przy pa­ko­wa­niu na wozy dro­go­cen­nych skrzyń.

			Ta­ras miał kszta­łt li­te­ry L, któ­rej krót­sza część nik­nęła za na­ro­żni­kiem gma­chu. Skie­ro­wa­ła się tam, mi­ja­jąc ga­bi­net kar­dy­na­ła, i skręci­ła za róg, gdzie znaj­do­wa­ły się ol­brzy­mie okna al­ko­wy. Kom­pleks po­miesz­czeń zaj­mo­wa­ny przez kar­dy­na­ła skła­dał się z sy­pial­ni, ła­zien­ki, gar­de­ro­by i sa­lo­ni­ku. Wła­śnie w tym ostat­nim po­ko­ju emi­nen­cja pro­wa­dził roz­mo­wę ze swym go­ściem.

			Nie­ste­ty fi­ra­ny były szczel­nie za­sło­ni­ęte. Przez szpa­rę w uchy­lo­nym oknie sączy­ły się ci­che gło­sy, za­głu­sza­ne przez hu­la­jący po ta­ra­sie wiatr. Char­lot­ta mu­sia­ła mak­sy­mal­nie wy­tężyć słuch, aby wy­chwy­cić po­szcze­gól­ne sło­wa.

			– Emi­nen­cja ufa jej?

			– Dla­cze­go mia­łbym nie ufać? Do­tych­czas do­brze nam słu­ży­ła.

			– Mój pan od­no­si wra­że­nie, że mar­ki­za So­bie­ska my­śli wi­ęcej o po­zy­cji swe­go męża niż o po­wo­dze­niu na­szej spra­wy.

			– Cóż… taki to urok ma­łże­ństwa – rze­kł de Bon­zi. – Zresz­tą za­bez­pie­czy­łem się przed…

			Dal­sze sło­wa sku­tecz­nie przy­tłu­mił świst wia­tru.

			– Czy ksi­ążę de Lon­gu­evil­le go­tów jest przy­jąć na sie­bie ci­ężar ko­ro­ny? – To był już głos roz­mów­cy kar­dy­na­ła.

			– O ile zo­sta­nie we­zwa­ny przez swych no­wych pod­da­nych – za­zna­czył kar­dy­nał z re­zer­wą. – Król Lu­dwik ma żywo w pa­mi­ęci po­przed­nie nie­po­wo­dze­nie w Pol­sce z elek­cją ksi­ęcia de Con­dé.

			– De­cy­zja szlach­ty była zu­pe­łnie nie do prze­wi­dze­nia, emi­nen­cjo.

			– Wiem to. Tym ra­zem nie mo­że­my…

			Skrzy­pie­nie za­trza­śni­ętej przez wiatr okien­ni­cy za­głu­szy­ło głos kar­dy­na­ła.

			Char­lot­ta za­klęła w du­chu i od­ru­cho­wo przy­kuc­nęła przy mu­rze dzie­lącym dwa okna sa­lo­ni­ku.

			– … po­trze­ba nam pew­no­ści, że zmia­na na tro­nie od­będzie się bez ko­lej­nej woj­ny do­mo­wej, któ­rej wy­nik za­wsze jest nie­pew­ny.

			– Taką gwa­ran­cję da tyl­ko śmie­rć Mi­cha­ła Ko­ry­bu­ta, emi­nen­cjo.

			– Za­tem Bóg wy­ba­czy nam, je­śli usu­wa­jąc jed­ne­go czło­wie­ka, unik­nie­my wi­ęk­szych ofiar i kosz­tów. Pro­po­nu­ję wy­brać dys­kret­ny spo­sób. Na­zy­wa­ją to „wdo­wia łza”…

			Roz­chwie­ru­ta­ne okno znów trza­snęło.

			– Bądź tak do­bry i za­mknij okien­ni­ce – po­pro­sił de Bon­zi z iry­ta­cją w ­gło­sie.

			Char­lot­ta przy­wa­rła do muru. Za­sło­na od­chy­li­ła się i za szy­bą uka­za­ła się ręka. Spód dło­ni mężczy­zny prze­ci­na­ła wąska podłu­żna bli­zna. Praw­do­po­dob­nie pa­mi­ąt­ka po ga­ro­cie.

			Okien­ni­ca za­mknęła się ci­cho i za­sło­na wró­ci­ła na swo­je miej­sce. Char­lot­ta od­cze­ka­ła chwil­kę, po czym wy­co­fa­ła się sku­lo­na za na­ro­żnik ta­ra­su. Tam wy­pro­sto­wa­ła się i szyb­kim kro­kiem do­ta­rła pod prze­szklo­ne drzwi kan­ce­la­rii.

			Ode­tchnęła z ulgą na wi­dok pu­ste­go miej­sca za biur­kiem, wsu­nęła się do cie­płe­go wnętrza i prze­kręci­ła za­suw­kę. Nim zdąży­ła do­pa­ść krze­sła, wró­cił se­kre­tarz. Za­ma­rł w pro­gu i zmie­rzył Char­lot­tę nie­uf­nym spoj­rze­niem. Po­sła­ła mu nie­win­ny uśmiech. W tym sa­mym mo­men­cie roz­wa­rły się po­dwo­je pro­wa­dzące do sa­mot­ni kar­dy­na­ła.

			Emi­nen­cja zmie­rzył ją wzro­kiem.

			– Do­brze, że je­steś – rze­kł krót­ko i za­pro­sił ski­nie­niem dło­ni do sie­bie.

			Prze­szli od razu do sa­lo­ni­ku. Po roz­mów­cy kar­dy­na­ła nie było już śla­du. Uzna­ła, że wy­mknął się tyl­nym wy­jściem. Jej sa­mej w prze­szło­ści zda­rza­ło się ko­rzy­stać z tego roz­wi­ąza­nia.

			Emi­nen­cja spo­czął w fo­te­lu. Ła­ska­wym ge­stem wska­zał jej krze­sło.

			Wci­ąż było cie­płe od cia­ła tam­te­go czło­wie­ka.

			– Chcę mieć pew­no­ść, że uży­te środ­ki nie zo­sta­ną zmar­no­tra­wio­ne przez na­szych przy­ja­ciół – oznaj­mił kar­dy­nał. – Będziesz mnie in­for­mo­wać li­stow­nie o po­stępach w na­szej spra­wie.

			– Jak emi­nen­cja roz­ka­że – zgo­dzi­ła się bez wa­ha­nia. – Oba­wiam się jed­nak, że ich oso­bi­ste am­bi­cje są znacz­nie sil­niej­sze niż lo­jal­no­ść wo­bec Fran­cji.

			Przez mo­ment zda­wa­ło się, że kar­dy­nał de Bon­zi się uśmiech­nie.

			– Taka jest na­tu­ra po­li­ty­ki, moja dro­ga. Rzu­ca­my ga­rścia­mi zło­to z na­dzie­ją, że lu­dzie, któ­rzy je przyj­mą, będą po­żądać go wi­ęcej i wi­ęcej. Chci­wo­ść to ce­cha, na któ­rą za­wsze mo­żna li­czyć.

			– Pro­blem w tym, że za­wsze znaj­dzie się ktoś, kto za­pła­ci wi­ęcej – za­uwa­ży­ła Char­lot­ta.

			– W ta­kiej sy­tu­acji naj­le­piej od razu po­dej­mo­wać zde­cy­do­wa­ne dzia­ła­nia. – W gło­sie emi­nen­cji za­dźwi­ęcza­ła stal. – Za­dbasz, aby nasi przy­ja­cie­le po­zo­sta­li lo­jal­ni. Gdy­by jed­nak roz­sądek prze­grał u nich z chci­wo­ścią… Cóż… wiesz, co masz ro­bić.

			Char­lot­ta zmu­si­ła się do nie­wy­ra­źne­go uśmie­chu.

			– Wiem, emi­nen­cjo.

			– Do­sko­na­le, ni­g­dy w cie­bie nie wąt­pi­łem, moje ­dziec­ko.

			Kar­dy­nał dźwi­gnął się z fo­te­la i po­dał jej dłoń. Char­lot­ta po­pa­trzy­ła mu w oczy i uklękła. Mu­snęła war­ga­mi pie­rścień z ol­brzy­mim ru­bi­nem.

			Był kimś wi­ęcej niż oj­cem, któ­re­go nie­mal nie pa­mi­ęta­ła.

			Uwa­żał się za jej Stwór­cę.

			Char­lot­ta uśmiech­nęła się w du­chu na to za­du­fa­nie. Gdy­by emi­nen­cja po­świ­ęcał wi­ęcej cza­su na czy­ta­nie Bi­blii, od­kry­łby, że wszel­kie stwo­rze­nie nosi w so­bie ukry­tą ska­zę nie­po­słu­sze­ństwa.
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			Uciekinier

			Grudzień A.D. 1671

			Bo­gu­sław Ty­ner prze­dzie­rał się mi­ędzy drze­wa­mi, bro­dził po ko­la­na w zwa­łach śnie­gu, śli­zgał się na zmar­z­ni­ętej zie­mi. Cier­piał zim­no, głód i strach. Wszyst­ko po to, aby na ko­niec prze­ko­nać się, że nie wy­star­czy ma­sze­ro­wać przed sie­bie, by uciec przed pe­chem.

			Dy­sząc z wy­czer­pa­nia, przy­wa­rł do pnia so­sny. „For­tu­na na mnie szcza”, po­my­ślał i wle­pił wzrok w po­ło­żo­ną po­ni­żej do­lin­kę, gdzie roz­ło­ży­ła się sot­nia – może je­den z od­dzia­łów, przed któ­ry­mi umy­kał od kil­ku dni. Ko­za­cy byli za­jęci przy­go­to­wy­wa­niem po­słań i ognisk. Wi­dać było, że szy­ku­ją się do spędze­nia tam nocy.

			Ty­ner po­pra­wił fu­trza­ną czap­kę osu­wa­jącą mu się na oczy i ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc wart. Do­strze­gł po trzech stra­żni­ków czu­wa­jących przy obu wy­lo­tach do­lin­ki. Kil­ku in­nych pe­łni­ło straż na skra­ju lasu po dru­giej stro­nie niec­ki. War­tow­ni­cy uzbro­je­ni byli w ro­ha­ty­ny, sza­ble i sa­mo­pa­ły. Ty­ner bo­le­śnie prze­ko­nał się na wła­snej skó­rze, że Ko­za­cy wie­dzie­li, jak ich uży­wać.

			Gdy dwie nie­dzie­le wcze­śniej jego od­dział prze­kro­czył gra­ni­cę z Mo­łda­wią, nic nie za­po­wia­da­ło ka­ta­stro­fy. Po­su­wa­li się w stro­nę Su­cza­wy, łu­pi­ąc i pa­ląc wsie zwo­len­ni­ków ho­spo­da­ra, a za dnia za­pa­da­li się w gęste lasy Bu­ko­wi­ny. Ty­ner w skry­to­ści du­cha za­czął wie­rzyć, że tym ra­zem do­pi­sa­ło mu szczęście. Po po­wro­cie pla­no­wał za zdo­by­te łupy wy­dzie­rża­wić fol­wark, może na­wet za­ło­żyć wy­ma­rzo­ną stad­ni­nę koni.

			Lecz jak za­wsze los za­kpił z nie­go w okrut­ny spo­sób. Gdy wra­ca­li na pol­ską stro­nę, pod­czas prze­pra­wy przez Se­ret za­sko­czył ich ta­tar­sko-ko­zac­ki od­dział.

			Roz­pęta­ło się gwa­łtow­ne i krwa­we star­cie, a że su­łta­ńskie kun­dle mia­ły prze­wa­gę, reszt­ki cho­rągwi roz­pro­szy­ły się, szu­ka­jąc oca­le­nia w la­sach. Jed­nak pró­bo­wać wy­mknąć się Ta­ta­rom to jak­by chcieć prze­ści­gnąć wiatr. Przez ko­lej­ne dni jego gru­pa, kil­ku­na­stu wy­męczo­nych, owi­ni­ętych za­krwa­wio­ny­mi szma­ta­mi de­spe­ra­tów, klu­czy­ła po gó­rach, po­ha­ńcy zaś sie­dzie­li im na kar­ku ni­czym wil­ki podąża­jące tro­pem krwi po­zo­sta­wia­nym na śnie­gu przez ran­ną zwie­rzy­nę.

			Dwa dni temu znów wpa­dli w za­sadz­kę. Jemu uda­ło się prze­żyć, co do po­zo­sta­łych nie mógł mieć pew­no­ści.

			Ty­ner po­czuł gorz­ki smak w ustach. Si­ęgnął po bu­kła­czek i wy­ci­ągnął za­tycz­kę. Go­rza­łki nie zo­sta­ło już wie­le, tyle, co chlu­po­ta­ło na dnie. Pił ostro­żnie, dba­jąc, by nie uro­nić ani kro­pli. Od­bi­ło się mu i ode­tchnął, czu­jąc, jak miłe cie­pło spły­wa z prze­ły­ku do żo­łąd­ka.

			Przy­wie­sił bu­kła­czek do pasa i po­now­nie po­pa­trzył na sa­nie Ko­za­ków usta­wio­ne w taki spo­sób, by two­rzy­ły za­gro­dę dla koni.

			W jego gło­wie po­ja­wił się śmia­ły plan.

			Zza ośnie­żo­nych drzew i krze­wów po­ra­sta­jących ła­god­ne zbo­cze sąsied­nie­go wzgó­rza wy­ło­ni­ły się ko­lej­ne po­sta­cie dźwi­ga­jące na­ręcza chru­stu i ga­łęzi. Ty­ner prze­rwał ob­ser­wa­cję Ko­za­ków i zba­dał wzro­kiem stro­my, ob­lo­dzo­ny stok po­ni­żej swo­jej kry­jów­ki. Nie do­strze­gł tam war­tow­ni­ka czy cho­ćby śla­dów stóp na śnie­gu, je­dy­nie tuż przy li­nii drzew kil­ka kru­ków że­ro­wa­ło na li­siej pa­dli­nie.

			Wy­pu­ścił obło­czek pary z ust i jesz­cze raz bacz­nie zlu­stro­wał błysz­czące bie­lą kop­ce śnie­gu dzie­lące go od pro­wi­zo­rycz­nej za­gro­dy dla koni.

			Po­ku­sa wy­kra­dze­nia wierz­chow­ca była nie­od­par­ta mimo wi­ążące­go się z tym ry­zy­ka. Po­sta­no­wił spró­bo­wać, gdy tyl­ko się ściem­ni. Szyb­ko jed­nak stwier­dził, że cier­pli­wo­ść to stan, któ­re­go pró­żno wy­ma­gać od prze­marz­ni­ęte­go na kość i głod­ne­go czło­wie­ka. Ostat­ni skra­wek su­szo­ne­go mi­ęsa zja­dł ze­szłe­go dnia rano i te­raz kisz­ki skręca­ły mu się wście­kle.

			Na szczęście znów za­czął gęsto sy­pać śnieg. Kil­ka mi­nut pó­źniej obo­zo­wi­sko w dole uto­nęło w ku­rza­wie. Ty­ner po­dra­pał się po wil­got­nym za­ro­ście na szczęce. „Je­śli masz coś zro­bić, zrób to, nim mi­nie oka­zja”. Tak ma­wia­ła jego żona. Gdy był młod­szy, brał to za ko­bie­ce zrzędze­nie, te­raz, po la­tach, sło­wa te wy­da­wa­ły się mu bar­dzo praw­dzi­we.

			Wy­nu­rzył się spod ośnie­żo­nych ga­łęzi i chy­łkiem ru­szył w dół, chwy­ta­jąc się wy­sta­jących ko­rze­ni drzew i skał. Sta­rał się prze­miesz­czać uko­śnie po po­chy­ło­ści, aby zna­le­źć opar­cie dla stóp, aż ze­śli­zgnął się na dno niec­ki, osło­ni­ęty przez kłębo­wi­sko ru­cho­mych płat­ków. Przy­kuc­nął ze­sztyw­nia­ły i bez­gło­śny przy śnie­żnym kop­cu, na­słu­chu­jąc, jak Ko­za­cy na­wo­łu­ją się przy ogni­sku.

			Ty­ner wy­su­nął się chy­łkiem zza za­spy i za­nu­rzył w wi­ru­jącą biel i sza­ro­ść. Sze­dł pra­wie na oślep. Lo­do­we płat­ki spa­da­ły mu na twarz, ob­le­pia­ły bro­dę, wąsy i brwi, pró­szy­ły w oczy tak, że mu­siał osła­niać się ra­mie­niem. Mimo to brnął da­lej, za­pa­da­jąc się w śnie­gu, dy­sząc ci­ężko i wci­ąż za­sta­na­wia­jąc się, czy idzie w do­brym kie­run­ku.

			Naj­pierw zo­ba­czył za­rys sań, a po­tem usły­szał par­ska­nie uwi­ąza­nych tam koni. Przy­cza­jo­ny, zro­bił jesz­cze kil­ka kro­ków i do­pa­dł osło­ny, za któ­rą sta­ły wierz­chow­ce.

			Przez ja­kiś czas znów na­słu­chi­wał gło­sów do­cho­dzących z ku­rza­wy. Nie­ste­ty nie po­tra­fił usta­lić nic pew­ne­go. Ostro­żnie wy­sta­wił gło­wę nad drew­nia­ną ramę. Naj­bli­ższe mu zwie­rzę wy­trzesz­cza­ło na nie­go oczy i pry­cha­ło parą. To była klacz, pod wierzch.

			Po­chy­lił się i wpe­łzł pod sa­nie, uwa­ża­jąc, by nie ude­rzać sza­blą o pło­zy, a na­stęp­nie wy­czo­łgał się po prze­ciw­nej stro­nie mi­ędzy pęci­na­mi wierz­chow­ców. Na­głe po­ja­wie­nie się czło­wie­ka za­nie­po­ko­iło klacz. ­Wierz­gnęła, a jej przed­nie ko­py­to wy­bi­ło do­łek w śnie­gu tuż przy twa­rzy Bo­gu­sła­wa.

			Po­de­rwał się i uspo­ka­ja­jącym ge­stem przy­ło­żył dłoń do jej chrap. Klacz szarp­nęła za po­wróz, ale po chwi­li po­zwo­li­ła mu się do­tknąć. Szep­cząc uspo­ka­ja­jącym to­nem, od­wi­ązał po­wróz od sań i po­pro­wa­dził zwie­rzę w kłębo­wi­sko śnie­go­wych płat­ków. Po­mi­mo bra­ku sio­dła i strze­mion zdo­łał wspi­ąć się na grzbiet ko­nia i po­gnał cwa­łem w kie­run­ku wy­lo­tu do­lin­ki. Dy­stans mi­ędzy nim a obo­zem zwi­ęk­szał się z ka­żdym ko­ńskim sko­kiem. Bo­gu­sław wle­pił wzrok w ośle­pia­jącą biel. Przy tej po­go­dzie war­tow­ni­cy mie­li nie­wiel­kie szan­se na cel­ny strzał. O ile do­strze­gą go w ku­rza­wie. Na ra­zie nic tego nie za­po­wia­da­ło.

			Obej­rzał się przez ra­mię, wci­ąż nie sły­szał alar­mu. Uśmiech­nął się do sa­me­go sie­bie, choć bez szcze­gól­nej ra­do­ści. Osta­tecz­nie aż tak wie­le się nie zmie­ni­ło, wci­ąż był głod­ny i zmar­z­ni­ęty.

			A po­tem ob­ró­cił gło­wę i spoj­rzał.

			Wprost na ro­ha­ty­nę wy­ro­słą z za­mie­ci i trzy­ma­jącą ją bar­czy­stą po­stać. Mgnie­nie oka przed tym, jak wąski grot prze­bił roz­pędzo­ną klacz.

			Zwie­rzę ze strasz­li­wym kwi­kiem ru­nęło na śnieg, sprys­ku­jąc go ob­fi­cie krwią. Ty­ner mógł się je­dy­nie zsu­nąć na bok i w ostat­niej chwi­li pod­ci­ągnąć ko­la­na, ra­tu­jąc nogi przed zmia­żdże­niem pod ci­ęża­rem wierz­chow­ca. Gwa­łtow­ny upa­dek wy­da­rł mu dech z pier­si, a ude­rze­nie w tył gło­wy nie­mal po­zba­wi­ło przy­tom­no­ści.

			– Pra­wie się uda­ło – wy­mam­ro­tał, czu­jąc w ustach smak krwi z przy­gry­zio­ne­go języ­ka.

			Usły­szał skrzy­pie­nie śnie­gu.

			Nad­cho­dzi­ła jego śmie­rć. Od lat wie­dział, że ta chwi­la kie­dyś na­stąpi. Wła­ści­wie to Ty­ner dzi­wił się, że tak dłu­go uda­wa­ło się mu jej unik­nąć. Nie bał się. Na­wet po­czuł ulgę. Przy­mknął oczy, cze­ka­jąc, aż po­chło­nie go mrok.

			Złe przeczucia

			„Cze­mu po mnie nie wy­je­chał?” Nie­po­kój szar­pał ser­cem Ma­ry­sie­ńki, od­kąd przy­pły­nęła do Gda­ńska i za­miast ob­jęć dłu­go nie­wi­dzia­ne­go męża oto­czył ją tłu­mek kup­ców i raj­ców za­bie­ga­jących o ła­ski pani het­ma­no­wej. Zwy­kle cie­szy­ła ją taka ad­o­ra­cja ze stro­ny nie­zmier­nie bo­ga­tych gda­ńsz­czan, lecz nie­spo­dzie­wa­na nie­obec­no­ść męża była jak ły­żka dzieg­ciu, któ­ra ze­psu­ła cały smak mio­du.

			Wy­trwa­ła w tym nie­po­ko­ju dwa dni, po czym ka­za­ła słu­żbie pa­ko­wać ba­ga­że na wozy i wy­ru­szy­ła w dro­gę do domu.

			– Może zna­la­zł so­bie ko­chan­kę – w ko­ńcu wy­ja­wi­ła swój lęk na głos, zwra­ca­jąc się do pod­ró­żu­jącej wraz z nią w ka­ro­cy damy do to­wa­rzy­stwa.

			Char­lot­ta Me­si­re ode­rwa­ła wzrok od ksi­ążki, któ­rą za­częła czy­tać jesz­cze na stat­ku. Wy­da­wa­ło się, że nie prze­szka­dza jej ko­ły­sa­nie i ci­ągłe pod­ska­ki­wa­nie ka­ro­cy na wer­te­pach, choć Ma­ry­sie­ńka nie po­tra­fi­ła­by się sku­pić w tych wa­run­kach na prze­czy­ta­niu na­wet jed­nej stro­ny.

			Char­lot­ta odło­ży­ła ksi­ążkę na sie­dze­nie.

			– O ile so­bie przy­po­mi­nam, la­tem sama na­ma­wia­łaś go w li­stach, aby pod­czas kam­pa­nii woj­sko­wej nie trwał w abs­ty­nen­cji pod twą dłu­gą nie­obec­no­ść, gdyż to nie­zdro­we dla męża w sile wie­ku.

			Ma­ry­sie­ńka spoj­rza­ła ostro na Char­lot­tę. Od słu­żby, na­wet tak za­ufa­nej jak pani Me­si­re, nie ocze­ki­wa­ła na­po­mnień.

			– Nie mó­wię prze­cież o woj­sko­wych la­dacz­ni­cach – fuk­nęła z iry­ta­cją. – Tyl­ko o czy­mś po­wa­żnym, ja­kie­jś ma­gnac­kiej suce, któ­ra omo­ta­ła Jana swy­mi sztucz­ka­mi.

			Char­lot­ta po­chy­li­ła się ku mar­ki­zie. Uspo­ka­ja­jącym ge­stem po­ło­ży­ła dłoń na fu­trza­nej na­rzu­cie okry­wa­jącej jej nogi.

			– Twój mąż jest za­ko­cha­ny w to­bie po uszy, nie znam dru­giej ta­kiej mi­ło­ści, z pew­no­ścią miał wa­żny po­wód, aby nie przy­je­chać. Zo­ba­czysz, w Gnie­wie cze­ka na cie­bie list od nie­go.

			– Tak, na pew­no – szep­nęła Ma­ry­sie­ńka i uści­ska­ła dłoń Char­lot­ty w po­dzi­ęko­wa­niu za sło­wa otu­chy.

			Ka­ro­ca znów po­tężnie za­ko­ły­sa­ła się na wy­bo­ju, co zbu­rzy­ło le­d­wo po­pra­wio­ny na­strój Ma­ry­sie­ńki.

			– Czy w tym kra­ju ktoś w ko­ńcu za­dba o dro­gi!? – huk­nęła roz­dra­żnio­na. – Prze­cież to urąga wszel­kiej przy­zwo­ito­ści.

			Char­lot­ta zmie­rzy­ła ją uwa­żnym spoj­rze­niem.

			– Co cię tak dra­żni? Masz już mie­si­ęcz­ne do­le­gli­wo­ści?

			– Pro­blem w tym, że nie do­sta­łam krwa­wie­nia. – Ma­ry­sie­ńka wes­tchnęła i spoj­rza­ła w obi­ty suk­nem su­fit po­wo­zu.

			– Och… Może to przez tru­dy pod­ró­ży…

			– Miej­my taką na­dzie­ję – mruk­nęła Ma­ry­sie­ńka i wle­pi­ła wzrok w mo­no­ton­ny, okry­ty bie­lą pej­zaż za oknem. Mi­nęły le­d­wie dwa dni od wy­jaz­du z Gda­ńska, a ona mia­ła już ser­decz­nie dość pod­ró­ży. Otu­li­ła się szczel­nie fu­trem, lecz cie­pły ubiór nie mógł za­stąpić przy­tul­ne­go domu i fi­li­żan­ki ka­kao wy­pi­tej przy ogniu roz­pa­lo­nym w ko­min­ku.

			Zresz­tą ce­lo­wo cze­ka­ła z po­wro­tem do Pol­ski, aż sil­ny mróz ze­tnie je­sien­ne roz­to­py. Bez tego utknęli­by po osie w bło­cie już na Żu­ła­wach.

			La­tem mi­ja­ny kra­jo­braz mie­ni­łby się od zło­ta i sre­bra pól, kwiet­nych łąk i szu­mi­ących nad stru­mie­nia­mi drzew. Te­raz jed­nak oko­li­ce za­snu­wa­ła przy­gnębia­jąca biel, od któ­rej od­ci­na­ły się zgar­bio­ne syl­wet­ki czar­ne­go ptac­twa.

			Na szczęście po ja­kie­jś go­dzi­nie ko­le­ba­nia się na bez­dro­żach do­tar­li do Gnie­wu, sta­ro­stwa na­le­żące­go do So­bie­skich. W uno­szącej się nad Wi­słą mgle Ma­ry­sie­ńka wi­dzia­ła za­rys po­tężne­go zam­ku z czte­re­ma wie­ża­mi i czer­wo­ną bry­łę ko­ścio­ła od­ci­na­jącą się na tle sza­ro­ści i bie­li.

			Trakt po­lep­szył się i ko­nie po­kłu­so­wa­ły w kie­run­ku bra­my pro­wa­dzącej za mury. Ma­ry­sie­ńka z cie­ka­wo­ścią ob­ser­wo­wa­ła wi­try­ny skle­pów i lu­dzi, któ­rzy przy­sta­wa­li na wi­dok prze­mie­rza­jącej ulicz­ką ka­wal­ka­dy. Ktoś z ci­żby krzyk­nął na wi­wat, ktoś inny pod­chwy­cił po­wi­ta­nie. Wnet na tra­sie prze­jaz­du pod­nio­sły się okrzy­ki w nie­miec­kiej mo­wie, któ­ra na ca­łym Po­mo­rzu była w po­wszech­nym uży­ciu.

			Ja­dący na prze­dzie dra­go­ni znik­nęli już pod ma­syw­nym łu­kiem bra­my zam­ko­wej, a po chwi­li koła ka­ro­cy za­tur­ko­ta­ły o bru­ko­wa­ny dzie­dzi­niec.

			Ma­ry­sie­ńka i Char­lot­ta wy­sia­dły z po­wo­zu, gdy tyl­ko wo­źni­ca wstrzy­mał za­przęg. Na po­dwór­cu roz­brzmia­ły po­krzy­ki­wa­nia cze­la­dzi i wo­źni­ców pró­bu­jących zmie­ścić w cia­snej prze­strze­ni kil­ka­na­ście wo­zów, na któ­rych wie­zio­no sprzęty i ubra­nia za­ku­pio­ne we Fran­cji.

			– Za­dbaj, aby ku­fry od kar­dy­na­ła tra­fi­ły pod klucz – zwró­ci­ła się mar­ki­za do Me­si­re. – Przy drzwiach po­staw straż.

			– Zaj­mę się tym – od­rze­kła Char­lot­ta.

			Ma­ry­sie­ńka z nie­chęcią ro­zej­rza­ła się po ma­lut­kich oknach osa­dzo­nych w mu­rach z czer­wo­nej ce­gły. Za­mek jak za­wsze wy­wie­rał na niej po­nu­re wra­że­nie, szcze­gól­nie o tej po­rze roku. Otu­li­ła szy­ję ko­łnie­rzem fu­trza­ne­go płasz­cza i szyb­kim kro­kiem uda­ła się do głów­ne­go we­jścia.

			W su­ro­wym holu za­miast pod­sta­ro­sty za­stępu­jące­go w Gnie­wie jej męża przy­wi­tał ją och­mistrz. Ni­ski, ku­le­jący na lewą nogę mężczy­zna ści­ągnął czap­kę i padł do jej nóg, ca­łu­jąc rąbek suk­ni.

			– Czy kom­na­ty go­to­we? – wy­pa­li­ła, nie ha­mu­jąc roz­pie­ra­jącej ją iry­ta­cji.

			– Wy­da­łem po­le­ce­nia, jak tyl­ko przy­był go­niec z Gda­ńska – za­pew­nił och­mistrz.

			– Do­sko­na­le – mruk­nęła i ru­szy­ła przez hol w stro­nę scho­dów pro­wa­dzących na pi­ętro.

			Su­ro­we sale i wąskie ko­ry­ta­rze prze­zna­czo­ne nie­gdyś na po­trze­by Krzy­ża­ków były pu­ste i nie­ogrze­wa­ne. W wie­lu miej­scach do­strze­gła ple­śń, pa­jęczy­ny i kurz.

			Sta­ro­stwo za­trud­nia­ło zbyt mało urzęd­ni­ków i zbroj­nych, aby tchnąć w gmach pe­łnię daw­ne­go ży­cia, a Jan ni­g­dy nie był skłon­ny za­trud­niać wi­ęcej słu­żby, niż to ko­niecz­ne. Na­wyk oszczęd­no­ści, gra­ni­czący ze skąp­stwem, był ce­chą cha­rak­te­ru męża, któ­rej mimo wie­lo­let­nich sta­rań nie po­tra­fi­ła zmie­nić.

			W Gnie­wie zaj­mo­wa­ła za­wsze te same kom­na­ty, z wła­sną ła­zien­ką i przy­tul­ną sy­pial­nią. Ob­szer­ny sa­lon miał wiel­kie okno o pó­łko­li­stym skle­pie­niu, a z ciem­no­brązo­we­go bel­ko­wa­ne­go su­fi­tu zwi­sał kan­de­labr z tu­zi­nem świec. Kil­ka in­nych mo­si­ężnych świecz­ni­ków roz­sta­wio­no na biur­ku i kre­den­si­ku. Przy ko­min­ku stał wy­god­ny fo­tel, w głębi po­miesz­cze­nia zaś znaj­do­wa­ła się sofa.

			Mimo sta­rań wło­żo­nych w urządze­nie po­miesz­cze­nia Ma­ry­sie­ńce nie uda­ło się do ko­ńca wy­eli­mi­no­wać su­ro­we­go za­kon­ne­go du­cha za­sie­dzia­łe­go w ca­łym za­mczy­sku.

			– Po­spiesz się z ogniem, zim­no tu jak w psiar­ni – ofuk­nęła po­ko­jów­kę, któ­ra za po­mo­cą mie­cha sta­ra­ła się roz­dmu­chać żar w ko­min­ku. Wyj­rza­ła przez okno na ­pod­zam­cze. Sta­ły tam drew­nia­ne szo­py i kil­ka dom­ków słu­żby.

			„Gdy­by zbu­rzyć te domy, mo­żna by tam po­sta­wić wy­god­ny pa­łac. Nie mu­sia­ła­bym się wi­ęcej za­trzy­my­wać w tym po­nu­rym gma­chu”. Ów po­my­sł nie­co po­pra­wił jej na­strój. Unio­sła wzrok na pły­nącą tro­chę da­lej Wi­słę i ulo­ko­wa­ny po­ni­żej zam­ku port rzecz­ny, gdzie cze­ka­ły na wy­wóz do Gda­ńska ol­brzy­mie ster­ty de­sek i nie­obro­bio­nych pni. Rze­ka wci­ąż nie po­kry­ła się lo­dem, co umo­żli­wia­ło kur­so­wa­nie ba­rek, lecz jed­no­cze­śnie ozna­cza­ło, że pod­ró­żu­jąc na Ruś, będzie zmu­szo­na ko­rzy­stać z nie­licz­nych mo­stów i pro­mów.

			Znów po­my­śla­ła o nie­po­ko­jącym bra­ku wie­ści od Jana. „Prze­cież pi­sa­łam, że wra­cam! Cze­mu więc go tu ze mną nie ma?”

			Za­ci­snęła pal­ce na sza­lu i zsu­nęła go z szyi. Z po­mo­cą słu­żącej po­zby­ła się fu­tra z so­bo­li i ba­we­łnia­nej suk­ni, lu­źnej w ta­lii i odro­bi­nę krót­szej z przo­du.

			– Daj to do pra­nia – za­rządzi­ła. – I po­proś ma­da­me Me­si­re, aby mnie od­wie­dzi­ła.

			Słu­żąca dy­gnęła i opu­ści­ła kom­na­tę, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

			Ma­ry­sie­ńka za­to­nęła w fo­te­lu usta­wio­nym na­prze­ciw ko­min­ka, po­zby­ła się bu­tów i wy­ci­ągnęła zmar­z­ni­ęte sto­py w stro­nę bu­zu­jące­go ognia. Ogar­nęło ją przy­jem­ne cie­pło i po­czu­ła ci­ąże­nie po­wiek, lecz nim zmęcze­nie wzi­ęło górę, po­ja­wi­ła się Char­lot­ta.

			Zdąży­ła już zmie­nić suk­nię. Nowa była ja­sno­zie­lo­na i za­pi­ęta pod szy­ję, co uwy­dat­nia­ło za­rys jędr­nych pier­si Char­lot­ty. Czar­ne wło­sy no­si­ła krót­ko ści­ęte, dzi­ęki cze­mu mo­gła wy­god­nie zmie­niać pe­ru­ki. Mia­ła lek­ko za­dar­ty nos i duże oczy, któ­ry­mi spoj­rza­ła na Ma­ry­sie­ńkę z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem.

			– Do­wie­dzia­łaś się, cze­mu pod­sta­ro­sta nie wy­sze­dł mnie po­wi­tać?

			Me­si­re zbli­ży­ła się do ko­min­ka i ogrza­ła dło­nie.

			– Prze­wod­ni­czy roz­pra­wie sądo­wej w ra­tu­szu – od­pa­rła. – Już go po­wia­do­mio­no o na­szym przy­by­ciu.

			– Co to za pro­ces?

			– O cza­ry – wy­ja­śni­ła Char­lot­ta. – Ale to nie wszyst­ko. Od po­ko­jów­ki do­wie­dzia­łam się, że w grę wcho­dzi­ły też tru­ci­ciel­stwo i so­do­mia. Te oska­rże­nia jed­nak wy­co­fa­no ze względu na re­pu­ta­cję ofia­ry.

			– Na­pi­ję się bia­łe­go wina. Po­dasz mi kie­li­szek? – po­pro­si­ła Ma­ry­sie­ńka i wska­za­ła ru­chem gło­wy ku­fe­rek sto­jący pod ścia­ną, gdzie trzy­ma­ła ory­gi­nal­ne trun­ki z Bar­sac.

			Tu­zin bu­te­lek sta­no­wił po­że­gnal­ny pre­zent od kar­dy­na­ła de Bon­zie­go, któ­ry słusz­nie za­uwa­żył, że to, co w Pol­sce uwa­ża się za wina fran­cu­skie, w rze­czy­wi­sto­ści jest si­ka­czem do­pra­wio­nym przez Ho­len­drów, za­nim to­war do­trze do Gda­ńska.

			Char­lot­ta wy­jęła ze skrzyn­ki za­kor­ko­wa­ną flasz­kę i dwa srebr­ne pu­char­ki. Gdy na­pe­łni­ła je wi­nem, je­den z nich po­da­ła mar­ki­zie.

			Ma­ry­sie­ńka upi­ła łyk i z wes­tchnie­niem opa­rła się o za­głó­wek fo­te­la.

			– Boże, jak ja nie­na­wi­dzę tego kra­ju – wy­zna­ła. – Od lat na­ma­wiam Jana do wy­jaz­du do Fran­cji. Ale on za­wsze znaj­du­je po­wód, aby się opie­rać. Praw­da jest taka, że zo­sta­nę tu z nim na za­wsze. – Wy­chy­li­ła resz­tę wina i wy­ci­ągnęła pu­char ku Char­lot­cie. – Na­lej mi jesz­cze, pro­szę.

			Me­si­re na­pe­łni­ła pu­cha­ry. Przez chwi­lę wpa­try­wa­ły się w ogień trza­ska­jący w ko­min­ku.

			– Tęsk­nisz cza­sem za do­mem? – za­py­ta­ła Ma­ry­sie­ńka.

			Char­lot­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

			– Nie ma za czym – zwie­rzy­ła się po­nu­ro. – Mat­ka uma­rła, jak mia­łam je­de­na­ście lat, a wuj, któ­ry mnie przy­gar­nął… nie był do­brym czło­wie­kiem.

			Ma­ry­sie­ńka z cie­ka­wo­ścią zer­k­nęła spod dłu­gich rzęs na swą to­wa­rzysz­kę. Rzad­ko roz­ma­wia­ły o prze­szło­ści Char­lot­ty.

			– Wie­le za­wdzi­ęczasz kar­dy­na­ło­wi de Bon­zie­mu – po­wie­dzia­ła.

			– Ofia­ro­wał mi nowe ży­cie.

			Coś w gło­sie Char­lot­ty pod­po­wie­dzia­ło Ma­ry­sie­ńce, że chwi­la szcze­ro­ści mi­nęła. Me­si­re, choć zna­ły się od pi­ęciu lat, wci­ąż była dla niej ta­jem­ni­cą.

			Mar­ki­za nie po raz pierw­szy za­sta­no­wi­ła się, komu Char­lot­ta jest na­praw­dę wier­na. So­bie­skim, kar­dy­na­ło­wi, a może wy­łącz­nie sa­mej so­bie? Na szczęście nie sta­no­wi­ło to pro­ble­mu, póki wszyst­kim przy­świe­cał wspól­ny cel – oba­le­nie Ko­ry­bu­ta.

			Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.

			– Pro­szę we­jść! – za­wo­ła­ła pani het­ma­no­wa.

			Z ko­ry­ta­rza wsu­nął się wy­so­ki mężczy­zna w żu­pa­nie. Pod­sta­ro­sta miał po­ci­ągłą twarz i duże wąsi­ska, któ­re w po­łącze­niu ze smut­ny­mi oczy­ma nada­wa­ły jego ob­li­czu wy­raz wiecz­ne­go za­tro­ska­nia. Szlach­cic zer­k­nął nie­pew­nie na dwie przy­pa­tru­jące się mu damy i ner­wo­wo za­ci­snął przed sobą dło­nie.

			Ma­ry­sie­ńka nie dzi­wi­ła się na­stro­jo­wi za­rząd­cy. Jego po­przed­nik wy­le­ciał z urzędu na pysk za trwo­nie­nie do­cho­dów oraz nie­do­pa­trze­nia w ksi­ęgach, więc pod­sta­ro­sta spo­dzie­wał się kon­tro­li ra­chun­ków.

			Jako że Jan miał na gło­wie za­rząd nad wiel­ki­mi do­bra­mi na Rusi, a do tego ostat­nie lata wci­ąż tra­wił na woj­nie, pani het­ma­no­wa mu­sia­ła wzi­ąć na sie­bie nad­zór nad ma­jąt­ka­mi na Po­mo­rzu. Od po­cząt­ku nie czy­ni­ła tego z ra­do­ścią, za­wsze wo­la­ła wy­da­wać pie­ni­ądze, niż je li­czyć, lecz zgod­nie z wolą męża wy­wi­ązy­wa­ła się skru­pu­lat­nie z po­wie­rzo­ne­go jej obo­wi­ąz­ku.

			– Wy­bacz, wasz­mo­ść pani, że cię nie po­wi­ta­łem, lecz prze­wod­ni­czy­łem prze­słu­cha­niu w spra­wie gar­dło­wej zbrod­ni i do­pie­ro co…

			– Po­noć cho­dzi o cza­ry? – we­szła mu w sło­wo Ma­ry­sie­ńka.

			Pod­sta­ro­sta po­słał jej ko­lej­ne nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie.

			– Nie tyl­ko… – Za­wa­hał się, nie­pew­ny, ile już wie pani het­ma­no­wa. – Ten mło­dzik to czar­na du­sza. Od­da­wał się też tru­ci­ciel­stwu i so­do­mii.

			– Czło­wiek o wie­lu ta­len­tach, już mi się po­do­ba – za­kpi­ła z sofy Char­lot­ta.

			Ma­ry­sie­ńka zgro­mi­ła ją wzro­kiem.

			– Przy­znał się do winy?

			– A ja­kże. – W gło­sie pod­sta­ro­sty za­gra­ła urzęd­ni­cza duma. – Jak tyl­ko wzi­ęli­śmy go na męki, przy­znał się nie­cno­ta do udzia­łu w sa­ba­tach i chędo­że­nia z dia­błem pod po­sta­cią ko­zła.

			Ma­ry­sie­ńka ob­ró­ci­ła pu­char w dło­ni.

			– A do otru­cia i so­do­mii? – za­py­ta­ła od nie­chce­nia.

			Pod­sta­ro­sta drgnął i ner­wo­wym ru­chem prze­cze­sał opa­da­jące wąsi­ska.

			– Tu się wy­pa­rł, choć kat wy­kręcał mu ko­ńczy­ny w dra­bi­nie, a po­tem przy­pa­lał pa­chy ogniem. – Zgar­bił się i po­chy­lił kon­fi­den­cjo­nal­nie ku pani het­ma­no­wej. – Otru­ty czło­wiek był sza­no­wa­nym oby­wa­te­lem, mi­strzem ce­chu ze­gar­mi­strzow­skie­go. Zo­sta­wił żonę i czwór­kę dzie­ci – wy­ja­śnił ci­chym gło­sem. – Po co roz­trząsać spra­wę, mi­ło­ści­wa pani? Wstyd i szko­dę wdo­wie i sie­ro­tom czy­nić? Wy­star­czy, że win­ny zbrod­ni po­nie­sie karę.

			– Ma­cie ra­cję… – Ma­ry­sie­ńka za­mil­kła na chwi­lę, tkni­ęta cie­ka­wym po­my­słem. – Char­lot­to, chcę, abyś po­roz­ma­wia­ła z tym mło­dzie­ńcem. – Wy­mie­ni­ła z dwór­ką zna­czące spoj­rze­nia.

			Me­si­re ski­nęła gło­wą. Pod­nio­sła się z sofy i wy­gła­dzi­ła fa­łd­ki na suk­ni, po czym wy­szła z kom­na­ty, od­pro­wa­dzo­na zdu­mio­nym wzro­kiem przez pod­sta­ro­stę.

			– Jak duży do­chód przy­nie­sie sta­ro­stwo w tym roku? – za­py­ta­ła pani So­bie­ska, prze­cho­dząc do ra­chun­ków.

			– Dwa­kroć wi­ęk­szy niż w ze­szłym – oznaj­mił z dumą ofi­cja­li­sta. – Z tego będzie pi­ęt­na­ście ty­si­ęcy zło­tych ze sprze­da­ży zbo­ża plus osiem ty­si­ęcy za woły, drew­no, wosk i skó­ry.

			Ma­ry­sie­ńka uśmiech­nęła się ła­ska­wie, choć zysk po­kry­wał za­le­d­wie kro­plę w mo­rzu po­trzeb, w ja­kie wpędzi­ły So­bie­skich znisz­cze­nia po­czy­nio­ne przez Ko­za­ków i Ta­ta­rów w ich ma­jąt­kach na Rusi.

			– Do­sko­na­le się spi­su­je­cie. Przy­go­tuj wasz­mo­ść ksi­ęgi ra­chun­ko­we, chcę w nie spoj­rzeć.

			Pod­sta­ro­sta ukło­nił się i opu­ścił kom­na­tę.

			Ma­ry­sie­ńka zo­sta­ła sama. Sku­li­ła ra­mio­na i spoj­rza­ła w ogień, za­da­jąc so­bie py­ta­nie, gdzie po­dzie­wa się jej mąż.

			Gdy Char­lot­ta do­ta­rła pod ra­tusz, kup­cy wła­śnie za­my­ka­li po­dwo­je skle­pów i kra­mów. Mróz i nad­ci­ąga­jący wcze­sny zmierzch prze­pło­szy­ły ku­pu­jących i tyl­ko przy la­dzie bła­wat­ni­ka dwie ko­bie­ty w bia­łych czep­cach i czer­wo­nych su­kien­kach pod płasz­cza­mi ma­ru­dzi­ły przy be­lach suk­na.

			Me­si­re wy­szła z pó­łkry­te­go po­wo­zu i na­ka­za­ła to­wa­rzy­szące­mu jej wach­mi­strzo­wi, by za­pu­kał do drzwi.

			Ci­choń chwy­cił ko­łat­kę i ude­rzył trzy­kroć w oku­te drew­no, wzbu­dza­jąc zim­ny, ha­ła­śli­wy dźwi­ęk. Mu­sia­ła jed­nak mi­nąć dłu­ższa chwi­la, nim przez wi­zjer wyj­rza­ło czy­jeś oko.

			– Ra­tusz za­mkni­ęty na dziś – za­bur­czał ktoś z sie­ni. – Pa­no­wie raj­cy za­ko­ńczy­li prze­słu­cha­nie.

			– Otwie­raj, my z po­le­ce­nia pani het­ma­no­wej So­bie­skiej, któ­ra go­ści na zam­ku – za­żądał Ci­choń.

			Roz­le­gł się zgrzyt od­su­wa­ne­go ry­gla i drzwi się roz­wa­rły. Wyj­rzał zza nich si­wie­jący mężczy­zna z po­ka­źnym brzu­chem, na któ­rym nie do­pi­nał się pod­bi­ty ba­ra­ni­cą ka­ftan.

			– Je­stem tu wo­źnym sądo­wym – wy­ja­śnił po nie­miec­ku, wi­dząc cu­dzo­ziem­ski strój Char­lot­ty.

			– Pani het­ma­no­wa po­le­ci­ła mi zo­ba­czyć oska­rżo­ne­go o cza­ry – od­pa­rła Me­si­re rów­nież po nie­miec­ku, któ­ry to język zna­ła rów­nie do­brze jak fran­cu­ski i pol­ski.

			Wo­źny łyp­nął nie­uf­nie na obcą mu damę, ale cof­nął się od drzwi, ma­jąc przed sobą zwa­li­stą syl­wet­kę Ci­cho­nia.

			– Wi­ęzień jest w becz­ce – burk­nął, gdy Char­lot­ta we­szła do sie­ni ra­tu­sza. – Pa­no­wie raj­cy ła­ska­wi dla ścier­wa, ja bym tam so­do­mi­tę ogniem ochrzcił. Niech wie, co go cze­ka w pie­kle.

			Idąc przo­dem, do­pro­wa­dził przy­by­szy do krętych scho­dów, któ­ry­mi ze­szli do piw­nic gma­chu. W pod­ziem­nym ko­ry­ta­rzu mi­go­tał pło­mień sa­mot­nej lamp­ki. Wo­źny zdjął ka­ga­nek ze ścia­ny i po­pro­wa­dził ich do ma­syw­nych że­la­znych drzwi. Od­szu­kał przy pa­sie od­po­wied­ni klucz i we­szli do ka­tow­ni.

			Char­lot­ta ogar­nęła spoj­rze­niem piw­ni­ce, sta­ra­jąc się przy­wyk­nąć do pó­łm­ro­ku. Sala tor­tur nie do­rów­ny­wa­ła ani roz­mia­rem, ani też wy­po­sa­że­niem tej w Col­ma­rze, gdzie tra­fi­ła wie­le lat temu. Tu wy­po­sa­że­nie skła­da­ło się ze sto­łu i krze­seł dla sędziów oraz pul­pi­tu dla pi­sa­rza no­tu­jące­go ze­zna­nia. Na ścia­nie wi­siał kru­cy­fiks. Na­rzędzia tor­tur były dość pry­mi­tyw­ne, co zresz­tą nie wy­klu­cza­ło ich sku­tecz­no­ści: ława do roz­ci­ąga­nia sta­wów z me­ta­lo­wy­mi uchwy­ta­mi na nogi i ręce, zwy­kła dra­bi­na i ko­cioł na wrzący olej. Do­dat­ko­wo na sto­le le­ża­ły uło­żo­ne sta­ran­nie ob­cęgi, pil­ni­ki, ima­dła i kol­cza­ste ob­ro­że. Char­lot­tę prze­szył pa­nicz­ny lęk, odży­ły daw­no za­tar­te wspo­mnie­nia – upo­ko­rze­nie, bez­rad­no­ść, strach i po­twor­ny ból.

			Po­czu­ła swędze­nie nad oboj­czy­kiem, tam gdzie kat wy­pa­lił na jej skó­rze pi­ęt­no ha­ńby. Z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się przed po­dra­pa­niem sta­rej bli­zny.

			Za­pra­gnęła na­tych­miast opu­ścić to okrop­ne miej­sce. Wy­jść na świe­że po­wie­trze i mróz. Za­po­mnieć, co jej wów­czas zro­bio­no.

			Za­ci­snęła jed­nak zęby i ru­szy­ła za wo­źnym, któ­ry za­trzy­mał się przy łu­ko­wa­tym prze­jściu pro­wa­dzącym do osob­ne­go po­miesz­cze­nia i po­świe­cił ka­gan­kiem, wy­do­by­wa­jąc z mro­ku usta­wio­ną pio­no­wo becz­kę uży­wa­ną do ki­sze­nia ka­pu­sty.

			– Tam sie­dzi – rze­kł, naj­wy­ra­źniej nie ma­jąc za­mia­ru uczy­nić kro­ku da­lej.

			Char­lot­ta zer­k­nęła na wy­stra­szo­ną twarz mężczy­zny. „Lęka się dia­bła”, od­ga­dła. Me­si­re nie mia­ła po­dob­nych obaw. Już daw­no zro­zu­mia­ła, że naj­gor­sze zło czy­nią lu­dzie, na swój wła­sny uży­tek.

			Wy­jęła wo­źne­mu z dło­ni ka­ga­nek i zaj­rza­ła do becz­ki. We­wnątrz znaj­do­wał się nagi mężczy­zna. Spo­sób, w jaki go skrępo­wa­no, nie po­zwa­lał mu stać ani sie­dzieć. Mógł je­dy­nie klęczeć, co po paru go­dzi­nach wy­wo­ły­wa­ło strasz­li­wy ból mi­ęśni, ko­lan i ple­ców.

			Char­lot­ta do­tknęła dło­nią ogo­lo­nej gło­wy ska­za­ńca, a ten drgnął i za­skom­lał ni­czym zbi­ty pies.

			– Trze­ba go stąd wy­ci­ągnąć – po­wie­dzia­ła twar­do.

			Wo­źny wy­trzesz­czył na nią oczy, jak­by na­gle do­strze­gł rogi na jej gło­wie.

			– To nie­mo­żli­we, pani, dia­bel­ski po­miot nie może mieć kon­tak­tu z podło­żem, gdyż moc swą czer­pie z pie­kieł.

			Char­lot­ta zi­gno­ro­wa­ła wo­źne­go.

			– Ci­choń, wy­ci­ągnij tego bie­da­ka – po­le­ci­ła i cof­nęła się.

			Wach­mistrz zer­k­nął na nią ze zdzi­wie­niem, nie zwle­kał jed­nak z wy­ko­na­niem roz­ka­zu. Zgar­bił się nad becz­ką i sil­ny­mi ręko­ma wy­do­był szczu­płą, bla­dą po­stać.

			– Po­staw go, chcę mu się przyj­rzeć – na­ka­za­ła ­Char­lot­ta.

			Wi­ęzień wy­krzy­wił się z bólu, gdy ci­ężar jego cia­ła spo­czął na spęta­nych, po­ra­nio­nych no­gach. Za­chwiał się, lecz wach­mistrz przy­trzy­mał go, chro­ni­ąc przed upad­kiem.

			Mężczy­zna był za­ska­ku­jąco mło­dy, mógł mieć szes­na­ście, sie­dem­na­ście lat. Uzna­ła­by go za ład­ne­go, gdy­by nie twarz ści­ągni­ęta bó­lem, na­puch­ni­ęte fio­le­to­wo oko i roz­kr­wa­wio­ne usta. Opu­ści­ła wzrok na szczu­płą syl­wet­kę i ład­ne ge­ni­ta­lia.

			„Nada się”, zde­cy­do­wa­ła w my­ślach.

			Char­lot­ta zbli­ży­ła się do nie­szczęśni­ka, ob­ser­wu­jąc jego twarz. On rów­nież przy­glądał się jej nie­uf­nie spod opuch­ni­ętej po­wie­ki.

			– Już do­brze. – De­li­kat­nie do­tknęła obrzmia­łe­go po­licz­ka. – Za­bio­rę cię z tego miej­sca.

			Na­puch­ni­ęta po­wie­ka drgnęła i w ja­sno­błękit­nych oczach po­ja­wił się cień na­dziei.

			– Co wy ro­bi­cie!? – roz­brzmiał prze­ra­żo­ny głos wo­źne­go. – Uwal­nia­cie dia­bel­ski po­miot! Tak nie mo­żna, przy­wo­łam straż!

			Ob­ró­cił się na pi­ęcie w stro­nę drzwi, lecz w tym sa­mym mo­men­cie Me­si­re wy­ko­na­ła bły­ska­wicz­ny krok w jego stro­nę i ude­rzy­ła ob­ca­sem buta w zgi­ęcie ko­la­na ucie­ki­nie­ra. Wo­źny krzyk­nął, bar­dziej z za­sko­cze­nia niż z bólu, i upa­dł na ko­la­na, Char­lot­ta sta­nęła nad nim i chwy­ci­ła za rzad­kie wło­sy mężczy­zny. Od­chy­li­ła jego gło­wę do tyłu, od­sła­nia­jąc krtań. Wąskie ostrze szty­le­tu mu­snęło źle ogo­lo­ny za­rost na szyi wo­źne­go.

			– Ni­g­dzie nie pój­dziesz. Wy­ko­nu­ję wolę pani So­bie­skiej. Pi­śniesz sło­wo, nim znaj­dę się na zam­ku, a sam wy­lądu­jesz w tej becz­ce. – Szarp­nęła go z ca­łej siły za wło­sy, aż mężczy­zna za­skom­lał. – Poj­mu­jesz, co mó­wię?

			– Poj­mu­ję, pani, poj­mu­ję – od­pa­rł, trzęsąc się jak ga­la­re­ta.

			Char­lot­ta cof­nęła stal od jego gar­dła i ukry­ła szty­let w roz­ci­ęciu suk­ni, gdzie na udzie mia­ła umo­co­wa­ną po­chew­kę.

			Zdjęła z ra­mion płaszcz i rzu­ci­ła Ci­cho­nio­wi.

			– Okryj go i za­bie­ra­my się z tej nory – syk­nęła z iry­ta­cją, po czym opu­ści­ła ka­tow­nię, zo­sta­wia­jąc wo­źne­go na ka­mien­nej podło­dze.

			Mło­dzik nie był w sta­nie wspi­ąć się po scho­dach o wła­snych si­łach, więc wach­mistrz wzi­ął go na ręce i nió­sł aż do po­wo­zu cze­ka­jące­go pod ra­tu­szem. Bla­de sło­ńce za­szło już za ho­ry­zont i nad mia­stecz­kiem roz­po­sta­rł się zim­ny mrok, to­też nikt nie zwró­cił uwa­gi na po­tężne­go mężczy­znę wy­no­szące­go z gma­chu owi­ni­ęte­go w płaszcz czło­wie­ka. Char­lot­ta po­le­ci­ła uło­żyć ska­to­wa­ne­go mło­dzie­ńca na mi­ęk­kim sie­dze­niu, a sama usia­dła obok po­wo­żące­go za­przęgiem Ci­cho­nia.

			Je­cha­li nie­zbyt szyb­ko, gdyż wąskie ulicz­ki mia­stecz­ka były ob­lo­dzo­ne i ciem­ne, lecz wy­do­staw­szy się na dro­gę pro­wa­dzącą do zam­ku, Ci­choń strze­lił z bata, po­ga­nia­jąc ko­nie.

			Za­trzy­ma­li się do­pie­ro na dzie­dzi­ńcu. Char­lot­ta ze­sko­czy­ła z ła­wecz­ki wo­źni­cy, a wach­mistrz wy­ci­ągnął mło­dzi­ka z po­wo­zu.

			– Umie­ść chło­pa­ka w jed­nej z wol­nych izb, lecz ta­kiej z kra­ta­mi w oknach – po­le­ci­ła Char­lot­ta. – Niech da­dzą mu wie­cze­rzę i wino, ale nie­ob­fi­cie, nie chcę, aby po gło­dów­ce do­stał skrętu ki­szek. Po­tem spro­wa­dź me­dy­ka z mia­stecz­ka.

			– Pó­źno już – rze­kł wach­mistrz. – A i pew­nie nie ze­chce przy­jść do cza­row­ni­ka.

			– To go wy­wlecz z domu, cho­ćby był w sa­mych ga­ciach. I wy­tłu­macz mu, co go cze­ka, je­śli nie będzie trzy­mał gęby na kłód­kę.

			Ci­choń łyp­nął na Me­si­re spod gęstych brwi.

			– Jak so­bie ży­czysz, wasz­mo­ść pani – mruk­nął i dźwi­gnąw­szy mło­dzi­ka, za­nió­sł go w stro­nę po­miesz­czeń dla cze­la­dzi.

			Char­lot­ta skie­ro­wa­ła się do głów­ne­go gma­chu, w holu mi­nęła słu­żącą, któ­ra czy­ści­ła na ko­la­nach podło­gę, i po do­tar­ciu pod kom­na­tę pani So­bie­skiej otwo­rzy­ła drzwi, nie pu­ka­jąc.

			Ma­ry­sie­ńki nie było w sa­lo­nie. Char­lot­ta do­strze­gła jed­nak suk­nię i bie­li­znę uło­żo­ne na so­fie. Od­ga­dła, że Ma­ria bie­rze kąpiel. Jak na Fran­cuz­kę czy­ni­ła to bar­dzo często, cza­sem aż kil­ka razy w ty­go­dniu, co na­wet w Pol­sce uwa­ża­ne było za szko­dli­wą dla zdro­wia fa­na­be­rię. Char­lot­ta przy­pusz­cza­ła, że zwy­czaj ten wzi­ął się u Ma­ry­sie­ńki z cza­sów, gdy była pa­nią Za­moy­ską i po ka­żdej nocy spędzo­nej ze wstręt­nym jej mężem zmy­wa­ła z sie­bie wspo­mnie­nie jego do­ty­ku.

			Zrzu­ci­ła cie­płe okry­cie, prze­wie­si­ła je przez po­ręcz fo­te­la i po­de­szła do ła­zien­ki.

			– Mogę? – za­py­ta­ła przez drzwi.

			– Pro­szę, wej­dź.

			Na­ci­snęła klam­kę i wsu­nęła się do spo­wi­te­go parą po­miesz­cze­nia. Ma­ria Ka­zi­mie­ra le­ża­ła naga w ob­szer­nej wan­nie, któ­rą ja­kiś czas temu ka­za­ła spro­wa­dzić z Gda­ńska. Char­lot­ta za­gry­zła war­gę, ob­ser­wu­jąc biel skó­ry i ko­bie­ce kszta­łty za­nu­rzo­ne­go w wo­dzie cia­ła swej pani.

			Gdy we­szła do ła­zien­ki, po­ko­jów­ka wła­śnie prze­le­wa­ła ukrop z wia­dra do wan­ny za po­mo­cą wiel­kiej cho­chli.

			– Odej­dź, ja to sko­ńczę – po­le­ci­ła słu­żącej Me­si­re.

			Po­ko­jów­ka dy­gnęła i wy­szła. Usły­sza­ły od­głos to­wa­rzy­szący za­my­ka­niu drzwi kom­na­ty.

			Ma­ry­sie­ńka wy­nu­rzy­ła się z go­rącej wody. Usia­dła. Jej pier­si od­zy­ska­ły ku­li­sty, jędr­ny kszta­łt.

			– Jak tam nasz cza­row­nik? – za­py­ta­ła.

			– Atrak­cyj­ny, je­śli od­jąć opu­chli­znę.

			– Bar­dzo go uszko­dzi­li?

			– Wy­li­że się.

			– Do­brze.

			Roz­le­gło się na­tar­czy­we pu­ka­nie do drzwi kom­na­ty.

			– Spraw­dzę, co się sta­ło – rze­kła Char­lot­ta.

			Ma­ria ski­nęła gło­wą i za­nu­rzy­ła się w cie­płej wo­dzie.

			Me­si­re, wyj­rzaw­szy na ko­ry­tarz, zo­ba­czy­ła ubło­co­ne­go szlach­ci­ca. Mężczy­zna wy­glądał, jak­by od­był dłu­gą pod­róż, i to w wiel­kim po­śpie­chu.

			– Mam list od pana het­ma­na do ja­śnie pani – wy­pa­lił po­sła­niec, si­ęga­jąc do skó­rza­nej tor­by prze­wie­szo­nej na ukos przez pie­rś.

			– Pani za­ży­wa kąpie­li. Prze­ka­żę jej pi­smo. – Char­lot­ta zde­cy­do­wa­nym ge­stem wy­ci­ągnęła ko­per­tę z dło­ni szlach­ci­ca. – Udaj­cie się wasz­mo­ść do kuch­ni, tam do­sta­nie­cie wie­cze­rzę. Po­le­cę, aby przy­go­to­wa­no dla was łó­żko.

			Po­sła­niec od­da­lił się i Char­lot­ta za­mknęła drzwi. Z nie­po­ko­jem zer­k­nęła na za­la­ko­wa­ny list. Mia­ła prze­czu­cie, że nie za­wie­ra nic do­bre­go. Wró­ci­ła do ła­zien­ki.

			– List od twe­go męża – oznaj­mi­ła.

			Ma­ria po­de­rwa­ła się z wan­ny i ca­łkiem mo­kra i naga sta­nęła na podło­dze. Char­lot­ta po­da­ła jej do­mo­wą sza­tę, a po­tem pi­smo.

			Ma­ry­sie­ńka zła­ma­ła la­ko­wą pie­częć i roz­wi­nęła kar­tę sztyw­ne­go pa­pie­ru. Gdy tyl­ko za­częła czy­tać, jej twarz przy­oble­kło prze­ra­że­nie.

			Prze­szła do kom­na­ty i rzu­ci­ła list na sto­lik. Char­lot­ta podąży­ła za nią.

			– Co się sta­ło? – za­py­ta­ła.

			– Jan ci­ężko za­cho­ro­wał, me­dy­cy oba­wia­ją się o jego ży­cie – od­pa­rła Ma­ria za­ła­mu­jącym się gło­sem.

			Char­lot­ta prze­czy­ta­ła list. Opi­sa­no w nim wrzód na gar­dle, go­rącz­kę i bóle gło­wy. Nie brzmia­ło to do­brze.

			– Bez Jana wszyst­ko będzie stra­co­ne. – W gło­sie Ma­ry­sie­ńki po­brzmie­wa­ła pa­ni­ka. – Nie będę po­trzeb­na kar­dy­na­ło­wi, Lu­dwi­ko­wi. Ni­ko­mu! – Spoj­rza­ła na Char­lot­tę nie­przy­tom­nym wzro­kiem. – Mu­szę je­chać na Ruś zo­ba­czyć się z nim – zde­cy­do­wa­ła.

			– A co z Pra­żmow­skim? – za­py­ta­ła trze­źwo Me­si­re.

			– Ty się z nim spo­tkasz. Do­sta­niesz eskor­tę. Ja udam się krót­szą dro­gą przez Ma­zow­sze.

			Ma­ry­sie­ńka roz­trzęsio­na przy­ło­ży­ła dłoń do czo­ła.

			– Po­módl się ze mną o wy­zdro­wie­nie dla Jana – po­pro­si­ła ze łza­mi w oczach i pa­dła na ko­la­na przed świ­ętym ob­ra­zem.

			Char­lot­ta uklękła przy Ma­rii i przy­łączy­ła się do mo­dli­twy, choć wia­rę utra­ci­ła już daw­no temu, w przy­tu­łku dla sie­rot, gdy ksi­ądz roz­bie­rał ją do naga i ro­bił jej złe rze­czy.

			Po­wta­rza­ła jed­nak sło­wa li­ta­nii, zle­co­no jej bo­wiem słu­żyć i oka­zy­wać swej pani przy­ja­źń.

			Pierwsza krew

			Pasmo Wogezów, Alzacja A.D. 1659

			Przez krót­ki mo­ment zza chmur roz­bły­sło sło­ńce, roz­ja­śnia­jąc na zło­to i czer­wo­no je­sien­ne ko­ro­ny bu­ków ro­snących na skra­ju gór­skie­go cmen­ta­rza.

			Wo­kół świe­żo wy­ko­pa­ne­go gro­bu ze­bra­ła się garst­ka lu­dzi. Kil­ka ko­biet, brat zma­rłej i chu­da je­de­na­sto­let­nia dziew­czyn­ka. Ni­ko­go wi­ęcej nie in­te­re­so­wał po­chó­wek bied­nej wdo­wy go­spo­da­ru­jącej na spła­chet­ku ka­mie­ni­stej zie­mi.

			Char­lot­ta za­ci­snęła zęby i wy­gi­ęła usta w pod­ków­kę. Po jej wy­chu­dzo­nych po­licz­kach spły­nęły stru­żki łez. Śmie­rć mat­ki przy­szła zbyt nie­spo­dzie­wa­nie, aby mo­gła to za­ak­cep­to­wać. Pierw­sze bóle po­ja­wi­ły się u niej za­raz po zbio­rach, a dwie nie­dzie­le pó­źniej za­nie­mo­gła i trze­ba było po­słać po zna­chor­kę. Mimo ziół i gu­seł sta­ru­chy mat­ka szyb­ko ga­sła i nim mi­nął nów, spo­częła w zim­nym dole. Kie­dy sta­ło się ja­sne, że umrze, po­sła­ła wia­do­mo­ść do wuja Ga­sto­na ży­jące­go sa­mot­nie w gó­rach.

			Char­lot­ta ni­g­dy wcze­śniej go nie wi­dzia­ła. Gdy przy­był, wy­stra­szy­ła się tego wiel­kie­go ogo­rza­łe­go mężczy­zny odzia­ne­go w skó­ry. Był za­ro­śni­ęty, mru­kli­wy i cuch­nął, jak­by od mie­si­ęcy nie cho­dził nad stru­mień. Mu­siał wędro­wać pie­szo, bo jego strój po­kry­wa­ły pla­my bło­ta po dłu­giej prze­pra­wie przez góry.

			Zdążył jesz­cze po­roz­ma­wiać z mat­ką, nim zma­rła. Po tym, jak zer­ka­li w jej stro­nę, Char­lot­ta do­my­śli­ła się, że mó­wią o niej. Pó­źniej mat­kę chwy­cił ból i zna­chor­ka mu­sia­ła po­dać jej na­par.

			Za­snęła i wi­ęcej się nie obu­dzi­ła.

			Gra­barz sko­ńczył usy­py­wać kop­czyk, a po­tem wbił weń pro­sty drew­nia­ny krzyż. Na gro­bie nie było imie­nia ni na­zwi­ska. W oko­li­cy nie zna­la­zł się nikt po­tra­fi­ący pi­sać. Mógł to zro­bić pro­boszcz z naj­bli­ższej osa­dy, ale od­je­chał za­raz po tym, jak ode­brał kil­ka mie­dzia­ków i gęś za ostat­nie na­masz­cze­nie.

			Nikt też nie prze­jął się lo­sem osie­ro­co­nej dziew­czyn­ki, zwłasz­cza że mia­ła wuja, któ­ry się nią za­opie­ku­je.

			Ga­ston prze­że­gnał się, a po­tem pod­sze­dł do niej i wska­zał na wóz.

			– Już czas – mruk­nął.

			W jego gło­sie wy­czu­ła iry­ta­cję, jak­by ktoś wła­śnie wci­snął mu cho­re­go psa. Spu­ści­ła gło­wę i po­czła­pa­ła za swym no­wym opie­ku­nem.

			Cały jej skrom­ny do­by­tek, wszyst­ko, co war­to było za­brać, mie­ścił się na tym wo­zie. Cha­tę i zie­mię po mat­ce wuj sprze­dał jed­ne­mu z sąsia­dów. Char­lot­ty nikt na­wet nie za­py­tał o zgo­dę.

			Wuj chwy­cił ją ni­sko za bio­dra i pod­sa­dził na ław­kę wo­źni­cy. Po­tem przy­sia­dł się do niej ze stęk­ni­ęciem. Cmok­nął na klacz i ru­szy­li w dro­gę.

			Je­cha­li dwa dni, noc spędzi­li przy ogniu roz­pa­lo­nym na le­śnej po­la­nie. Przez całą pod­róż wuj Ga­ston nie od­zy­wał się wie­le, głów­nie gar­bił się na ła­wecz­ce wo­źni­cy i po­trząsał lej­ca­mi, aby po­pędzić sta­rą cha­be­tę.

			Nowy dom Char­lot­ty po­ło­żo­ny był na od­lu­dziu w do­li­nie chro­nio­nej przez sta­re lasy i stro­me gra­nie. Cha­ta zbi­ta z ocio­sa­nych bali i kry­ta mchem wy­wa­rła na dziew­czyn­ce po­nu­re wra­że­nie. W izbie znaj­do­wa­ło się nie­wie­le sprzętów: stół, zy­del i ława usta­wio­na przy pa­le­ni­sku, a ta­kże wiel­ki ku­fer z kłód­ką przy­su­ni­ęty do ścia­ny. Było też tyl­ko jed­no łoże.

			Na wie­cze­rzę wuj po­sta­wił na sto­le dzban i bo­chen. Strasz­nie głod­na dziew­czyn­ka ode­rwa­ła ka­wał chle­ba i za­to­pi­ła w nim zęby. Był twar­dy, ale w po­łącze­niu z pi­wem do­sko­na­le za­pe­łniał żo­łądek.

			Nim się zo­rien­to­wa­ła, jej ku­bek był pu­sty. Wuj Ga­ston na­pe­łnił go po­now­nie. Char­lot­ta przy­tknęła war­gi do szorst­kiej kra­wędzi i po­ci­ągnęła łyk. Piwo było smacz­ne, choć na zębach i języ­ku zo­sta­wa­ły strzępy dro­żdży. Po­czu­ła, że kręci się jej w gło­wie.

			Wuj sko­ńczył po­si­łek i wstaw­szy od sto­łu, od razu uło­żył się w łożu. Za­bra­ła się do sprząta­nia, lecz prze­szko­dził jej jego głos:

			– Po­sprzątasz ju­tro, kła­dź się na po­sła­nie.

			Char­lot­ta za­ma­rła. W ubo­gich ro­dzi­nach dzie­ci zwy­kle spa­ły na jed­nym po­sła­niu z ro­dzi­ca­mi, ale z ja­kie­goś po­wo­du czu­ła, że nie po­win­na być tak bli­sko Ga­sto­na.

			Unio­sła wzrok i spoj­rza­ła w bro­da­tą twarz.

			– Prze­śpię się na strysz­ku – oznaj­mi­ła.

			Na wuju Ga­sto­nie nie zro­bi­ło to wra­że­nia.

			– Za­zi­ębisz się tam jesz­cze i sko­ńczysz jak mat­ka. – Klep­nął dło­nią w po­sła­nie. – Tu będzie nam cie­plej.

			Po­de­szła po­słusz­nie do łó­żka i wgra­mo­li­ła się na trzesz­czący sien­nik. Wuj na­krył ją na­rzu­tą z wil­czych skór i od­wró­cił się do niej ple­ca­mi.

			Le­ża­ła bez ru­chu, wsłu­cha­na w jego ci­ężki od­dech, któ­ry szyb­ko zmie­nił się w po­chra­py­wa­nie i mla­ska­nie. Do­pie­ro wów­czas się uspo­ko­iła. Chcia­ła za­snąć, lecz wci­ąż my­śla­ła o mat­ce. W ko­ńcu, gdy pa­le­ni­sko za­częło przy­ga­sać, za­pa­dła w nie­spo­koj­ny sen.

			Obu­dził ją od­głos krząta­ni­ny.

			Wuj Ga­ston był już na no­gach. Wi­dząc, że otwo­rzy­ła oczy, wska­zał na wia­der­ko.

			– Przy­nieś wody ze stru­mie­nia. Jak się wsłu­chasz, usły­szysz jego szmer.

			Ze­rwa­ła się z po­sła­nia i chwy­ci­ła za wia­dro. Gdy zna­la­zła się przed cha­tą, za­sko­czy­ło ją, jak wy­so­ko jest sło­ńce. Mat­ka za­wsze bu­dzi­ła ją przed świ­tem, aby opo­rządzi­ła zwie­rzęta.

			Nad­sta­wi­ła uszu i rze­czy­wi­ście do­bie­gł ją szmer pły­nącej wody. Skie­ro­wa­ła się w stro­nę de­li­kat­ne­go dźwi­ęku.

			Stru­mień pły­nął płyt­kim ja­rem ukry­tym w krza­kach. Char­lot­ta na­pe­łni­ła wia­der­ko i po­sta­no­wi­ła się ob­myć. Zrzu­ci­ła su­kien­kę i po­spiesz­nie ochla­pa­ła się w zim­nej wo­dzie. Kie­dy drżąca wy­szła na brzeg, zo­ba­czy­ła wuja Ga­sto­na przy­pa­tru­jące­go się jej z kra­wędzi jaru.

			Za­wsty­dzo­na chwy­ci­ła su­kien­kę i za­kry­ła swo­ją na­go­ść.

			Wuj po­ka­zał jej si­dła i za­kle­ko­tał nimi.

			– Wró­cę pod wie­czór – rze­kł, po czym znik­nął za krza­ka­mi.

			Gdy po­wró­cił z lasu, trzy­mał w ręku kró­li­ka. Kie­dy in­dziej przy­no­sił sar­nę lub ptac­two, któ­re­go nie bra­ko­wa­ło w oko­licz­nych la­sach.

			Już po kil­ku dniach Char­lot­ta zro­zu­mia­ła, że wuj Ga­ston nie jest zwy­kłym wie­śnia­kiem ha­ru­jącym w polu na ka­wa­łek chle­ba. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła, aby pra­co­wał na roli. Prócz kla­czy, wie­prz­ka i kur nie trzy­mał zwie­rząt, a i tymi mu­sia­ła zaj­mo­wać się Char­lot­ta.

			Cza­sem prócz schwy­ta­nych w si­dła lub upo­lo­wa­nych zwie­rząt zno­sił do cha­ty ró­żne przed­mio­ty: ubra­nia, buty, nie­kie­dy płaszcz. Kil­ka razy za­uwa­ży­ła na tych stro­jach ciem­ne pla­my krwi, lecz ni­g­dy nie py­ta­ła, co się sta­ło.

			Mi­ja­ły ty­go­dnie i mie­si­ące, Char­lot­ta przy­wy­kła do mil­kli­we­go uspo­so­bie­nia wuja, na­wet za­częła czuć się szczęśli­wa. W prze­ci­wie­ństwie do mat­ki Ga­ston ni­g­dy nie pod­nió­sł na nią ręki czy cho­ćby gło­su.

			Co­dzien­nie uczy­ła się cze­goś no­we­go. Jak oskó­ro­wać zwie­rzę, za­so­lić czy uwędzić mi­ęso, przy­go­to­wać si­dła. Gdy przy­szły mro­zy i zo­sta­li od­ci­ęci od świa­ta przez śnieg, wuj na­uczył ją tro­pić zwie­rzy­nę, po­słu­gi­wać się ku­szą i łu­kiem.

			Po zi­mie na­de­szły wio­sna i lato. Mi­nął rok od śmier­ci ma­tu­li, ale Char­lot­ta nie czu­ła już w ser­cu żalu. Ży­cie z wu­jem wy­da­wa­ło się lep­sze i szczęśliw­sze.

			Ga­ston znów za­czął zni­kać na całe dnie, a gdy wra­cał, za­wsze miał ze sobą ja­kieś przed­mio­ty. Odzież zwy­kle cho­wał w ku­frze, mniej­sze dro­bia­zgi oraz mo­ne­ty wy­no­sił do lasu. Char­lot­ta któ­re­goś dnia po­szła za nim i zo­ba­czy­ła, jak ukry­wa za­wi­ni­ąt­ko w dziu­pli drze­wa.

			Raz na kil­ka ty­go­dni po­ja­wiał się w ich domu han­dlarz z mu­łem. Przy­by­wał z nie­miec­kiej stro­ny gra­ni­cy i ni­g­dy nie zo­sta­wał na noc. Pła­cił Ga­sto­no­wi za ubra­nia i przed­mio­ty, po czym pa­ko­wał je na muła i od­je­żdżał.

			Nie wszyst­kie rze­czy tra­fia­ły na sprze­daż. Nie­kie­dy wuj zo­sta­wiał so­bie buty, ka­ftan czy płaszcz. Raz po­da­ro­wał Char­lot­cie na­szyj­nik ze srebr­nych ku­lek, kie­dy in­dziej pie­rścio­nek ze świe­cącym oczkiem – cuda, ja­kich ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła na oczy. Naj­wspa­nial­szym jed­nak pre­zen­tem oka­zał się szty­let o pi­ęk­nej, smu­kłej klin­dze. Tak dłu­gi jak jej ra­mię.

			– To le­wak uży­wa­ny przez szlach­tę – wy­ja­śnił wuj. – Ale mo­żesz się nim po­słu­gi­wać pra­wą ręką. O tak! – Wy­ko­nał bły­ska­wicz­ne pchni­ęcie w po­wie­trze. – Je­steś mniej­sza i lżej­sza niż mężczy­zna i za­wsze tak będzie – oznaj­mił, wręcza­jąc jej szty­let. – To two­ja sła­bo­ść, ale mo­żesz ją za­mie­nić w za­le­tę. Uda­waj zlęk­nio­ną i sła­bą, spu­ść wzrok i cze­kaj na oka­zję, aby wbić ostrze. Wi­ęk­szo­ść mężczyzn nie spo­dzie­wa się zgi­nąć z ręki ko­bie­ty.

			Przez cały na­stęp­ny rok ćwi­czy­ła tym ostrzem ata­ki, zwo­dy i za­sło­ny. Ga­ston nie był de­li­kat­nym na­uczy­cie­lem, wie­le razy krwa­wi­ła z nosa i ust, si­nia­ki nie­mal nie zni­ka­ły z jej cia­ła. Ono zresz­tą się zmie­nia­ło, Char­lot­ta ro­sła i jej daw­niej chu­da syl­wet­ka za­okrągli­ła się w paru miej­scach.

			Ze zdu­mie­niem i nie­po­ko­jem za­częła ob­ser­wo­wać u sie­bie za­cząt­ki pier­si i me­szek po­ja­wia­jący się na pod­brzu­szu. Pew­ne­go ran­ka zaś obu­dzi­ła się z krwią na udach.

			Na szczęście Ga­ston był na wy­pra­wie, jak okre­ślał swe kil­ku­dnio­we wy­pa­dy. Wy­stra­szo­na dziew­czy­na spa­li­ła szma­ty, lecz nie mo­gła ukryć plam na sien­ni­ku.

			Wuj do­strze­gł je nie­dłu­go po po­wro­cie. Czer­wie­ni­ąc się, wy­ja­wi­ła mu, co się sta­ło. Gdy za­py­ta­ła, czy umrze, ro­ze­śmiał się ochry­ple.

			– Je­steś go­to­wa do przy­spo­so­bie­nia – rze­kł i za­brał się do prze­żu­wa­nia chle­ba. – Te­raz będzie się tak dzia­ło co nów, chy­ba że za­lęgnie się w to­bie dziec­ko.

			Nie mia­ła po­jęcia, o czym mówi, ale praw­dę po­wie­dziaw­szy, wy­stra­szył ją.

			Całe szczęście Ga­ston nie wra­cał już do tego te­ma­tu, a krwa­wie­nie usta­ło po kil­ku dniach.

			Coś się jed­nak zmie­ni­ło. Wuj stał się ja­kiś inny, pa­trzył na nią w szcze­gól­ny spo­sób, a gdy kła­dli się spać, czu­ła jego dłoń na brzu­chu i pier­siach. Było to dziw­ne, nie­po­ko­jące, ale i przy­jem­ne.

			Mi­nął ty­dzień od tam­tej roz­mo­wy, nim po raz pierw­szy po­ło­żył się na niej. Był sil­ny i ci­ężki, prze­ra­ził ją. Zu­pe­łnie nie wie­dzia­ła, co się dzie­je i jak ma się za­cho­wać. Le­ża­ła nie­ru­cho­mo, za­ci­ska­jąc usta z bólu i cze­ka­jąc, aż sko­ńczy. Po­tem znów mia­ła krew mi­ędzy no­ga­mi i bo­la­ło ją tam.

			– To tyl­ko za pierw­szym ra­zem – po­cie­szył ją Ga­ston. – Z ka­żdym ko­lej­nym będzie le­piej, aż sama to po­lu­bisz.

			Po kil­ku chwi­lach chra­pał już od­wró­co­ny do ścia­ny.

			Przez na­stęp­ne dni nie od­zy­wa­li się do sie­bie wie­le, lecz gdy za­pa­dał zmrok, znów kła­dł się na niej, sa­pi­ąc i po­dry­gu­jąc.

			Z cza­sem przy­wy­kła i rze­czy­wi­ście za­częła od­czu­wać przy­jem­no­ść z tego, jak się w niej po­ru­szał. Jed­no­cze­śnie tkwi­ła w niej za­dra. Prze­czu­cie, że to, co jej robi, jest złe. Mo­gła uciec i cza­sem za­sta­na­wia­ła się nad tym, ale nie zde­cy­do­wa­ła się na taki czyn. Za nic nie chcia­ła zo­stać sama.

			Na­sta­ła je­sień, znów ma­lu­jąc zło­tem i brąza­mi bu­ko­we lasy po­ra­sta­jące sto­ki Wo­ge­zów. Od wy­so­kich szczy­tów Szwaj­ca­rii, gdzie gro­ma­dził się już śnieg, na­pły­wa­ła mgła, wy­pe­łnia­jąc do­li­ny mlecz­ną za­wie­si­ną.

			Ga­ston za­czął przy­go­to­wa­nia do zimy, któ­ra zwy­kle od­ci­na­ła ich od świa­ta na wie­le mie­si­ęcy. Spędzał czas głów­nie na kłu­sow­nic­twie, aby zgro­ma­dzić jak naj­wi­ęcej za­pa­sów na mro­źne dni. Char­lot­ta zbie­ra­ła grzy­by, ja­dal­ne ko­rze­nie i bul­wy. Kie­dy Ga­ston po­wra­cał, ra­zem so­li­li lub wędzi­li dzi­czy­znę.

			Gdy za­częły spa­dać li­ście, ich spi­żar­nia była nie­mal pe­łna. Bra­ko­wa­ło im jed­nak garn­ków, ubrań, cie­płych bu­tów i do­bre­go krze­si­wa, gdyż sta­re zu­ży­ło się i nie iskrzy­ło jak na­le­ży. Wszyst­kie te rze­czy miał do­star­czyć han­dlarz, któ­ry od­bie­rał od wuja łupy z jego ­ta­jem­ni­czych wy­praw.

			Ga­łęzie po­tra­ci­ły wi­ęk­szo­ść li­sto­wia, a han­dlarz wci­ąż się nie po­ja­wił. Ga­ston co dzień wspi­nał się na grań wzno­szącą się nie­da­le­ko cha­ty i pa­trzył na dro­gę, któ­ra wio­dła od do­lin nad Re­nem. Wra­cał po­chmur­ny i choć nic nie mó­wił, Char­lot­ta wie­dzia­ła, że tra­pią go zmar­twie­nia.

			– Ju­tro we­zmę to­war i udam się do mia­stecz­ka – oznaj­mił któ­re­goś razu, gdy sie­dzie­li przy pa­le­ni­sku. – Nie będzie mnie kil­ka dni. Pil­nuj domu i nie od­da­laj się.

			Ran­kiem za­przągł do wozu ko­by­łę i od­je­chał dró­żką w stro­nę do­li­ny.

			Mi­nął siód­my dzień, a Ga­ston nie wra­cał. Char­lot­ta się mar­twi­ła. No­ca­mi ro­bi­ło się już na­praw­dę zim­no i mu­sia­ła do­kła­dać wi­ęcej drew­na do ognia. Ran­kiem jak co dzień wy­szła z wia­drem nad stru­mień.

			Ci­żmy, któ­re Ga­ston ku­pił dla niej ze­szłej zimy, były już za małe. Ma­sze­ro­wa­ła więc boso, pod­ska­ku­jąc na ostrych i zim­nych ka­mie­niach. Kuc­nęła przy brze­gu, wzdry­ga­jąc się od lo­do­wa­tej wody omy­wa­jącej jej sto­py, i prze­chy­li­ła wia­dro.

			Wte­dy usły­sza­ła grze­cho­ta­nie to­czących się ka­my­ków. Unio­sła gło­wę i zo­ba­czy­ła dwóch mężczyzn wy­bie­ga­jących zza gła­zów po dru­giej stro­nie stru­mie­nia. Obaj no­si­li na­pie­rśni­ki i lśni­ące he­łmy, w dło­niach trzy­ma­li ra­pie­ry.

			Char­lot­ta bły­ska­wicz­nie po­rzu­ci­ła wia­dro i za­częła biec w stro­nę domu. Nie ogląda­jąc się za sie­bie, wpa­dła na po­dwó­rze.

			Ro­zej­rza­ła się. Było pu­ste.

			Do­pa­dła do cha­ty i po­ci­ągnęła do sie­bie drzwi z ­ca­łej siły. Po dru­giej stro­nie cze­kał na nią żo­łnierz. Do­sta­ła pi­ęścią w twarz i wy­wró­ci­ła się na zie­mię.

			Mężczy­zna chwy­cił ją za wło­sy i wci­ągnął do cha­ty.

			Oprzy­tom­niaw­szy, zo­rien­to­wa­ła się, że jest ich trzech. Czło­wiek, któ­ry do­wo­dził żo­łnie­rza­mi, prócz na­pie­rśni­ka no­sił strój szlach­ci­ca, wy­so­kie buty, ka­ftan z mi­ęk­kiej skó­ry i spodnie z ja­sno­kre­mo­we­go suk­na. Z ra­mion spły­wał mu cie­pły płaszcz. Ciem­ne, bli­sko osa­dzo­ne oczy przy­pa­try­wa­ły się jej obo­jęt­nie.

			Twarz mężczy­zny zmie­ni­ła się do­pie­ro wów­czas, gdy je­den z żo­łnie­rzy przy­nió­sł mu szty­let – le­wak po­da­ro­wa­ny jej przez Ga­sto­na. Przez chwi­lę przy­pa­try­wał się mu z uwa­gą, po czym wsu­nął go za pas, obok wła­sne­go szty­le­tu.

			– Kim je­steś dla zbó­ja, któ­ry tu miesz­ka? – za­py­tał.

			– Cór­ką – okła­ma­ła go bez wa­ha­nia, wsty­dząc się tego, co było mi­ędzy nią a Ga­sto­nem.

			– Twój oj­ciec Ga­ston Me­si­re zo­stał po­chwy­co­ny i ska­za­ny na śmie­rć przez roz­człon­ko­wa­nie – oznaj­mił ci­chym, lecz moc­nym gło­sem ofi­cer. – Za­mor­do­wał wie­lu lu­dzi, piel­grzy­mów, kra­ma­rzy, a na­wet szlach­ci­ca. Czy wie­dzia­łaś coś o tym pro­ce­de­rze?

			– Nie, pa­nie, przy­si­ęgam! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie Char­lot­ta, nim strach ode­brał jej śmia­ło­ść.

			Ofi­cer zmie­rzył ją spoj­rze­niem zim­nych oczu.

			– Po­je­dziesz z nami i ta­kże sta­niesz przed sądem.

			Po­tem wi­ęcej się nią nie in­te­re­so­wał.

			Gdy żo­łda­cy zde­mo­lo­wa­li izbę w po­szu­ki­wa­niu ukry­tych skar­bów, szlach­cic ka­zał im wy­wlec dziew­czy­nę na dwór i pod­pa­lić cha­tę. Spęta­li jej nogi i nad­garst­ki, wsa­dzi­li na ko­nia i po­wie­źli do do­li­ny. Przed zmierz­chem za­trzy­ma­li się w du­żej wsi po­ło­żo­nej nad nie­wiel­kim do­pły­wem Renu.

			Char­lot­tę za­mkni­ęto w przy­bu­dów­ce za do­mem wój­ta, gdzie za­trzy­mał się na noc ofi­cer. Zdjęto jej pęta, a na ko­la­cję do­sta­ła paj­dę chle­ba i ku­bek wody. Po­tem tro­chę pła­ka­ła, nim sku­li­ła się na sło­mie i za­snęła.

			Obu­dził ją od­głos to­wa­rzy­szący otwie­ra­niu ci­ężkich drzwi. Zmru­ży­ła oczy ośle­pio­na bla­skiem lam­py trzy­ma­nej przez ja­kie­goś czło­wie­ka. Po chwi­li roz­po­zna­ła w przy­by­szu szlach­ci­ca. Był pi­ja­ny i pa­trzył na nią w ten szcze­gól­ny spo­sób.

			– Spró­buj się opie­rać, a po­de­rżnę ci gar­dło – wy­chry­piał i do­tknął dło­nią szty­le­tu, któ­ry trzy­mał za pa­sem. – Wcze­śniej jed­nak po­zwo­lę cię ze­rżnąć moim lu­dziom, a ta­kże ka­żde­mu, kto tyl­ko będzie cię chciał w tej wsi.

			Spoj­rza­ła mu w oczy i zro­zu­mia­ła, że go­tów jest spe­łnić swą gro­źbę.

			– Będę ule­gła – obie­ca­ła. Prze­kręci­ła się na ple­cy i sama pod­ci­ągnęła su­kien­kę.

			Szlach­cic od­sta­wił lam­pę pod ścia­nę, zrzu­cił pe­le­ry­nę z ra­mion i roz­pi­ął spodnie. Obu­rącz roz­chy­lił jej nogi i po­ło­żył się na niej ca­łym ci­ęża­rem. Nie opie­ra­ła się, po­zwo­li­ła mu we­jść do środ­ka, igno­ru­jąc chra­pli­wy od­dech i ci­ężar wgnia­ta­jący się w jej pier­si i brzuch.

			Całą uwa­gę sku­pi­ła na szty­le­cie dyn­da­jącym przy ka­żdym ru­chu jego bio­der. To było ostrze Ga­sto­na, roz­po­zna­ła je od razu. Wte­dy też pod­jęła de­cy­zję.

			Szlach­cic przy­spie­szył, ci­ężko dy­sząc jej w szy­ję. Po­czu­ła, jak drży, na­pi­na się tuż przed ko­ńcem.

			Chwy­ci­ła za ręko­je­ść szty­le­tu i wbi­ła ostrze pod że­bra mężczy­zny, tak jak uczył ją wuj. Szlach­cic stęk­nął i po­de­rwał gło­wę, wle­pia­jąc w nią zdu­mio­ny wzrok. Wi­dząc, jak ży­cie ga­śnie w jego oczach, po­my­śla­ła, że Ga­ston miał ca­łko­wi­tą słusz­no­ść. Wi­ęk­szo­ść mężczyzn nie spo­dzie­wa się zgi­nąć z ręki ko­bie­ty.

			Wy­do­sta­ła się spod ci­ężkich zwłok i spoj­rza­ła na szty­let. Z ostrza kro­pla po kro­pli ska­py­wa­ły na sło­mę ci­ężkie krwa­we łzy.

			Za­mor­do­wa­ła czło­wie­ka, co gor­sza, szlach­ci­ca. Kara była za to jed­na: śmie­rć.

			Cała się trzęsła. Jej żo­łąd­kiem tar­gnął bo­le­sny skurcz. Szyb­ko przy­ło­ży­ła dłoń do ust, po­wstrzy­mu­jąc wy­mio­ty. Prze­łk­nęła gorz­ką śli­nę i za­czerp­nęła kil­ka głęb­szych wde­chów. Spoj­rza­ła na drzwi.

			Za­ci­ska­jąc pal­ce na szty­le­cie, wyj­rza­ła na ko­ry­tarz. W ni­sko skle­pio­nym prze­jściu tli­ła się po­je­dyn­cza lamp­ka przy­mo­co­wa­na do ścia­ny. Nie do­strze­gła stra­żni­ka. Do­my­śli­ła się, że ofi­cer ode­słał go, aby nikt nie mógł za­świad­czyć, co jej zro­bił.

			Gdzieś zza mu­rów prze­sącza­ły się chra­pli­we męskie gło­sy i śmie­chy. Przy­mknęła drzwi, wró­ci­ła do szlach­ci­ca i od­ci­ęła mu sa­kiew­kę od pasa. W środ­ku błysz­cza­ło kil­ka srebr­ni­ków i spo­ro mie­dzia­ków. Pod­nio­sła pe­le­ry­nę, otrze­pa­ła ze sło­my i na­rzu­ci­ła so­bie na ra­mio­na. Okry­cie było o wie­le za duże jak na jej szczu­płą syl­wet­kę, pod­wi­ąza­ła więc ma­te­riał w pa­sie, aby nie plątał się jej mi­ędzy bo­sy­mi sto­pa­mi. Po­tem wy­mknęła się na ko­ry­tarz. Prze­cho­dząc, zdmuch­nęła pło­mień w lamp­ce.

			Drzwi na ze­wnątrz były tyl­ko przy­mkni­ęte. Pchnęła je i wy­do­sta­ła się na zim­ne po­wie­trze.

			Las był nie­da­le­ko, to tam za­mie­rza­ła się ukryć. Zdo­ła­ła prze­jść kil­ka­na­ście kro­ków, gdy z bu­dyn­ku wy­sze­dł mężczy­zna. Char­lot­ta bły­ska­wicz­nie przy­pa­dła do po­idła dla koni i sku­li­ła się za drew­nia­ną osło­ną. Mężczy­zna ko­ły­sał się lek­ko. Nie wi­dzia­ła jego twa­rzy, ale sła­ba po­świa­ta ksi­ęży­ca od­bi­ja­ła się na jego na­pie­rśni­ku. Prze­sze­dł obok niej i za­trzy­mał się pod otwar­tym chle­wi­kiem. Tam chwi­lę sza­mo­tał się z pa­sem i por­t­ka­mi, mru­cząc pod no­sem prze­kle­ństwa. Po­tem kuc­nął od­wró­co­ny do niej ple­ca­mi.

			Char­lot­ta za­ci­snęła ner­wo­wo dłoń na po­idle. W ka­żdej chwi­li mo­gli się po­ja­wić inni stra­żni­cy lub ja­kiś wie­śniak, któ­re­go przy­pi­li­ła na­tu­ra.

			Nie mo­gła dłu­żej zwle­kać.

			Gdy pod­jęła de­cy­zję, wszyst­ko po­szło już ła­two. Chy­łkiem wy­do­sta­ła się zza po­idła i zro­biw­szy kil­ka szyb­kich kro­ków, sta­nęła nad stra­żni­kiem. Na­wet jej nie usły­szał.

			Bez wa­ha­nia wbi­ła mu ostrze w bok szyi. Stal za­głębi­ła się w mi­ęk­kie cia­ło z wil­got­nym mla­śni­ęciem. Żo­łdak padł twa­rzą w gno­jów­kę, bły­ska­jąc wy­pi­ęty­mi po­ślad­ka­mi.

			Char­lot­ta, nie ogląda­jąc się za sie­bie, za­częła biec w stro­nę lasu. Ból pod że­bra­mi pa­lił ją, od­bie­rał dech, mimo to nie zwal­nia­ła kro­ku. W ko­ńcu do­pa­dła pierw­szych drzew. Dy­sząc, przy­wa­rła do chro­po­wa­te­go pnia jo­dły i z na­pi­ęciem obej­rza­ła się za sie­bie. Nikt jej nie ści­gał. Przy­naj­mniej na ra­zie.

			Wie­dzia­ła, że ran­kiem pusz­czą za nią psy. Do tego cza­su mu­sia­ła prze­jść rzecz­kę. W wo­dzie zwie­rzęta zgu­bią trop.

			Od­gar­nia­jąc ga­łęzie i klu­cząc mi­ędzy pnia­mi, za­częła bieg ku wol­no­ści.

			Stare grzechy

			Grudzień A.D. 1671

			Przy ka­żdym ru­chu wierz­chow­ca gło­wę Ty­ne­ra roz­sa­dzał pul­su­jący ból, a obi­te pod­czas upad­ku że­bra kłu­ły, jak­by ktoś wbi­jał mu pod skó­rę igły. Na szczęście prze­stał wy­mio­to­wać, co ozna­cza­ło, że upa­dek nie wy­rządził w jego czasz­ce wiel­kich szkód.

			Ko­za­cy bar­dzo się spie­szy­li. Gdy tyl­ko prze­pra­wi­li się przez gra­ni­cę na Dnie­strze, cały dzień gna­li wierz­chow­ce przez bia­łe pust­ko­wia ste­pu, aby pod wie­czór móc do­trzeć nad Boh.

			Ty­ner nie dzi­wił się po­śpie­cho­wi. Cały ten te­ren zo­stał la­tem i je­sie­nią opa­no­wa­ny przez Po­la­ków i sprzy­mie­rzo­nych z nimi Ko­za­ków het­ma­na Cha­nen­ki. Na pró­żno jed­nak wy­pa­try­wał pa­tro­li wy­sła­nych z pol­skich gar­ni­zo­nów. Na­po­tka­li wy­łącz­nie wa­ta­hę wil­ków przy­pa­tru­jącą im się ze szczy­tu kur­ha­nu i zdzi­cza­łe ko­nie szu­ka­jące po­kar­mu na skra­ju lasu.

			Pierw­szy po­stój wy­pa­dł przed po­łud­niem, na po­la­nie mi­ędzy ośnie­żo­ny­mi dęba­mi. Set­nik Ko­za­ków wy­słał zwia­dow­ców, a gdy ci po­wró­ci­li, od­dział ru­szył w dal­szą dro­gę. Wkrót­ce na­tknęli się na za­mar­z­ni­ęty stru­mień i podąży­li jego brze­giem przez płyt­kie jary i do­lin­ki, w któ­rych sta­ły po­rzu­co­ne lub spa­lo­ne chłop­skie cha­ty. Ota­cza­jąca ich ze­wsząd pust­ka prze­ra­ża­ła i brzęcza­ła złow­ro­go w uszach. Ni­g­dzie nie do­strze­gli ży­wej du­szy, wi­dać było za to mnó­stwo ob­sy­pa­nych śnie­giem mo­gił.

			Pierw­sza wieś, któ­rą na­po­tka­li, była do szczętu znisz­czo­na. Po­środ­ku osa­dy sta­ła karcz­ma, te­raz spa­lo­na i z roz­wa­la­jący­mi się ścia­na­mi. Nie wia­do­mo, przed kim zbie­gli chło­pi – przed Ta­ta­ra­mi, Po­la­ka­mi czy swo­imi. Ty­ner wi­dział już ty­si­ące ta­kich miejsc, jak Ukra­ina dłu­ga i sze­ro­ka. Przez ci­ągłe woj­ny za­sob­ny kraj zmie­nił się w spły­wa­jące krwią pust­ko­wie.

			Set­nik za­rządził po­stój i Ko­za­cy roz­bie­gli się po cha­tach, szu­ka­jąc jam, w któ­rych mo­gła po­zo­stać ukry­ta przez chło­pów żyw­no­ść.

			Je­den ze stra­żni­ków, po­nu­ry drab z ospo­wa­tą twa­rzą i pła­skim no­sem, roz­su­płał wi­ęzy mo­cu­jące je­ńca do wierz­chow­ca, a po­tem ści­ągnął go bez­ce­re­mo­nial­nie z sio­dła. Ty­ner grzmot­nął bez­wład­nie na śnieg i le­żał tam chwi­lę, po­jęku­jąc z bólu i wci­ska­jąc czo­ło w lo­do­wa­ty puch.

			– Ostro­żnie z nim. Musi wy­żyć – roz­le­gł się kar­cący głos set­ni­ka.

			Ty­ner, ma­jąc ręce skrępo­wa­ne na ple­cach, pod­nió­sł się nie­zgrab­nie na ko­la­na, a na­stęp­nie po­wstał na nogi.

			– Od­pro­wa­dź go do tam­tej cha­ty – po­le­cił stra­żni­ko­wi set­nik, wska­zu­jąc jed­ną z le­piej za­cho­wa­nych cha­łup.

			Ty­ner usia­dł w pu­stej izbie pod ścia­ną, z dala od dziu­ry za­stępu­jącej okno, któ­ra w niej zia­ła. Obo­la­ły i głod­ny spró­bo­wał za­snąć, lecz za­pa­dł tyl­ko w rwa­ną, nie­spo­koj­ną drzem­kę.

			Zmierz­cha­ło już, gdy wśród Ko­za­ków zro­bi­ło się małe za­mie­sza­nie. Zja­wił się stra­żnik i ka­zał je­ńco­wi wstać z kle­pi­ska, po czym wy­pro­wa­dził go z cha­łu­py. Ty­ner uj­rzał gru­pę sze­ściu Ta­ta­rów po­jących bach­ma­ty przy stru­mie­niu. Set­nik roz­ma­wiał z mło­dym wo­jow­ni­kiem w ba­ra­nim ko­żu­chu, uzbro­jo­nym w kin­dżał i sza­blę. Po po­sta­wie i ubio­rze wi­dać było, że Ta­tar mu­siał na­le­żeć do szlach­ty or­dy­ńskiej.

			Stra­żnik Ty­ne­ra pchnął go w stro­nę sto­jące­go spo­koj­nie wierz­chow­ca. Po­mó­gł wi­ęźnio­wi wspi­ąć się na sio­dło, a po­tem przy­wi­ązał mu nogi sznu­rem do po­pręgu.

			Set­nik po­wró­cił do swych lu­dzi po­de­ner­wo­wa­ny. Ty­ner nad­sta­wił ucha. Ze strzępów roz­mo­wy przy­wie­wa­nych przez wiatr wy­snuł do­my­sł, że w Hu­ma­niu wy­bu­chła ja­kaś re­be­lia prze­ciw Do­ro­szen­ce i Po­la­cy mimo zimy prze­szli na dru­gą stro­nę rze­ki.

			Na­gle Bo­gu­sław wy­czuł, że szlach­cic ta­tar­ski przy­gląda się mu na­tar­czy­wie spod fu­trza­ne­go ko­łpa­ka. Rów­nież zmie­rzył or­dy­ńca wzro­kiem. Przez kil­ka se­kund ob­ser­wo­wa­li się, aż tam­ten strze­lił na­haj­ką swe­go bach­ma­ta i po­gnał przo­dem, a za nim jego lu­dzie.

			Ko­za­cy wy­ru­szy­li tuż za nimi. Szyb­ko zmierz­cha­ło i już po ciem­ku do­tar­li do sze­ro­kiej do­li­ny po­ro­śni­ętej dębi­ną, mi­nęli roz­pa­da­jące się sza­ńce i za­trzy­ma­li się nad brze­giem Bohu.

			Z prze­pra­wą set­nik po­sta­no­wił po­cze­kać do świ­tu, gdyż lód na rze­ce był jesz­cze kru­chy. Or­dy­ńcy roz­bi­li się na wzgó­rzu, bli­żej sze­ro­kich pól. Ko­za­cy utwo­rzy­li osob­ny obóz, w pa­ro­wie przy sa­mej wo­dzie. Po opo­rządze­niu koni wszy­scy zgro­ma­dzi­li się przy ogni­skach, aby po­ży­wić się i ogrzać przed snem.

			Pra­wie nie sły­chać było roz­mów. Wy­czer­pa­ni ca­ło­dzien­ną jaz­dą lu­dzie po­chła­nia­li w mil­cze­niu pro­wiant, a na­stęp­nie kła­dli się na le­go­wi­skach uło­żo­nych ze skór zwie­rząt czy wy­ci­ętej na pły­ci­źnie trzci­ny.

			Ty­ner rów­nież do­stał ka­wa­łek su­szo­nej ko­ni­ny. Po dwóch dniach o pu­stym żo­łąd­ku pa­sek cuch­nące­go mi­ęsa sma­ko­wał mu nie go­rzej niż na­dzie­wa­ny far­szem ba­żant.

			War­tow­nik spraw­dził wi­ęzy krępu­jące Ty­ne­ro­wi nad­garst­ki i kost­ki u nóg, a po­tem przy­sia­dł przy ogniu, grze­jąc się i co ja­kiś czas do­rzu­ca­jąc w pło­mie­nie wy­su­szo­ne ko­ńskie łaj­no.

			Ty­ner przy­su­nął się bli­żej ognia i sku­lił. Uda­wał, że śpi. W rze­czy­wi­sto­ści spod przy­mkni­ętych po­wiek ob­ser­wo­wał stra­żni­ków cza­tu­jących na brze­gu rze­ki. Nie­ste­ty, jak­kol­wiek by roz­wa­żał i pla­no­wał, za­wsze wy­cho­dzi­ło mu, że uciecz­ka nie jest mo­żli­wa. Set­nik ko­zac­ki trzy­mał twar­do dys­cy­pli­nę wśród hul­taj­stwa i nie za­nie­dbał wy­sta­wie­nia wart.

			Bo­gu­sław usły­szał za ple­ca­mi…
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    Całość dostępna w wersji pełnej
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